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C h ry s tu s  zm artw ychw sta ł . . .

Syn Boży, k tó ry  s z e d ł  na  G o lg o tę ,  n io są c  krzyż  

w ś ró d  n a ig ra w a ń  t łum u  i s z y d e r s tw  zgra i u licznej,  —  

k tó ry  cierp iał za  nas  rany, T en ,  k tó ry  ło trow i w  o s ta t ­

niej g o d z in ie  o tw o rz y ł  b r a m y  raju —  C z ło w ie k -B ó g ,  

dla ludzkośc i  z b a w ien ia  u k rz y ż o w a n y ,  d la  jej u m o c n ie ­

nia w  w ie rze  zm ar tw y ch w sta ł .  Z w ą tp ie n ie  o p a n o w a ło  

w szys tk ie  se rca .  U c z n io w ie ,  p o  u k r z y ż o w a n iu  Mistrza, 

w  p rze lęk u  czekali d a lszy c h  w y p a d k ó w .  I stało  s ię  tak, 

jako  Syn B oży  za p o w ie d z ia ł  —  trz e c ie g o  dn ia  z m a r ­

tw ychw stał. . .

T rz e c ie g o  dnia...

Jeżeli kto, to  n a ró d  nasz ,  g łę b o k o  w ie rz ą c y  i s e r ­

cem  d o  K ościo ła  p rzy w ią zan y ,  n a r ó d  po lsk i  cze rp ie  

za w sze  o tu c h ę  w  tej wielkiej p ra w d z ie  C h r y s tu s o w e g o  

Z m a rtw y c h w s tan ia .  P o  c ie rp ien iach ,  p o  s trasz liw ych

u d rę k a c h ,  p o  z w ą tp ie n iu  — w iara  w  p rz y sz ło ść  n a sz ą  

z w y c ięż y ć  m usi i w iara  ta n a s  zbaw i.  Ale w ia ra  w  czy ­

n ac h  o b ja w ia ć  się  m usi ,  W iara  b e z  c z y n ó w ,  b e z  p o ś ­

w ię c e ń  —  m a r tw ą  jest.

T rz e c ie g o  dn ia  C h ry s tu s  zm artw ychw sta ł . . .

T rz e c ie g o  d n ia  —  jak p r z e p o w ia d a  S k a rg a  —  

p rzy jdz ie  i n asz  dz ień ,  d z ień  o d k u p ie n ia  n a r o d u  p o ls ­

k iego .  Ale b y  dz ień  ten  p rzy sz ed ł ,  w  p ra w d z ie  C h r y s ­

tu so w e j  c z e r p a ć  w in n iśm y  siły d o  walki. T a  b o w ie m  

p r a w d a  je d y n ie  je s t  d o sk o n a łą .

I jak u cz n io w ie  Je z u sa  C h ry s tu sa  p o  Z m a r tw y c h ­

w stan iu  —  i m y  k iedyś ,  w  w io se n n y  dz ień ,  p o  m ę k ac h  

c ie rp ien iach  w itać  się b ę d z ie m y  r a d o ś n .e :  O jc z y z n a

w o l n a !

Alleluja! Alleluja!
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O  spiskiej M a g ó rze .
S p isk o  M a g ó ra  —  to  nasa  o jcyzna .  H a j ! Kie cło- 

w iek  kiedy, ro z  k ie lecos  d o  św ia tu  zab łądzi ,  le b o  d o  
A m eryki,  le b o  d o  P rus ,  to  w te d y  no lep ie j  w ie, co  to  
o jcyzna ,  co  to  nasa  M agóra .  T ak  sie z d o ,  ze  i te  chu-  
dzię ta ,  n ie w in n e  p to se c k i  n ie tak ładn ie  tam ś w ie rg o -  
co m ,  jako  u n o s  w e  w iesne.  I w iera  n im a  tej rzeki na 
św iecie ,  c o b y  ci tak p iekn ie  sum iała , jako  nas  D u n a je c  
p o m ię d z y  tym i p rześ licnym i w irham i.  Jak  k ieby  ci 
tw o ja  m a tka  d o  u ch a  sep ta ła ,  kie sie tak p rz y s łu c h o s  
ty m  su m iąc y m  falom , kie sie je d n a  za d r u g o m  to c o m ,  
p r z e k o p e r fa jo m  D u n a jc e m .  Ani te z a b y  ci nie p o tra f io m  
kaindzie j tak fajnie za sk rzeceć ,  jak  u n o s .  N a s e  z a b y  
nofajniej sk rze co m .  T e  w iecork i jes ienne ,  jakie to  p r z y ­
je m n e  ! W te d y  id o m  k o s io rz e  i g r a b o c k i  z p o la  d o  d o ­
m u.  W e so ło  se z a śp ie w a jo m ,  kie p o te  o c h w ilk ę  b rzą k -  
nie z w o n  wielki z daleka,  z w ieży  kośc ie lne j .  W te d y  
sytko u c i c h n ie :  ludz ie  dz ięk u jo m  W s e c h m o g ą c e m u  za 
d z ien n e  d o b ro d z ie js tw a .  T o  tak z a c h w y c o  c ł e k a ! - Z a  
te rn  cliwi cłek  tam  na o b c y ź n ie .  N ie s łysno  tam ani 
s u m ią c e g o  D u n a jca ,  ani sk rzecącyk  zo b ,  s ę d y  jacy  k o ­
m iny, d y m  i kasik cosik.

T e g o ,  wiecie, chyb ia ło  i m n ie  tam  da leko ,  za se -  
rok iem  m o rz e m .  Myśli m o je  to  sie mi za w se  tu kręciły  
p o  nase j  u k o c h a n e j  M a g ó rz e ,  p o  nasej w io sc e  tu, skąd  
w id n o  h a ń  i te w ie lg aśn e  Tatry  i w  p re c k u  za w se  co r-  
n o m  B a b io m  g ó r e .  N im o z e m  sie  le ro z  d o ś  n a p o ty k a ć  
t e g o  z d r o w e g o  ta t r zań sk ieg o  p o w ie t rz a ,  kie sie tak wie- 
c o rk ie m  p o  n asy m  w id e k u  ozp a trzu je m .

R ok  jef był w  A m ery c e ,  w ięcej  jef n im ó g  w y ­
t rz y m a ć ,  b o  by  mi by ło  se rc e  p u k ło  —  ale za ten  rok  
s ie  cos ik  o d m ie n i ło  tu u n o s .  C o  b y m  był p ie rw i śte- 
ro m a  oca m i poziero ł ,  p rzec ie  b y m  telo n ie b y ł  uwi- 
dzio ł,  jak te ro z  d w o m a .

T ak  mi jakosik  te ro z  sy tko  m ilsem  sie z d o .  T a m  
u s ły sem  ja k o m  p io sn e ck e ,  tu  zaś  na  s k u b a c k a k  jakiesik 
ła d n e  s t a r o d o w n e  bojki g o d a jo m ,  sy tko , jak  k ie b y m  
te roz  p ie rsy  roz  słysoł. W  n iedz ie le  zaś  w  kościele ,  
kie z a c n o m  o r g a n y  g rać ,  a  ludz ie  śp ie w ą ć  „Św ięty  B o ­
że " ,  to  jaz w cłeku  d u sa  d o  g ó ry  p o d sk a k u je .  Ludzie  
Boscy ,  co  sie to  ze  m n o m  robi —  m yślem  so b ie  ? —  
Ani k ieby  sie mi śniło  je sc e  tam  w  A m e ry c e .  Bo tam 
jef m io ł z a w s e  takie sny.

Ale p rzysła  i n iedzie la  p o  p o łe d n iu .  I dos ta ła  sie 
mi d o  g o rśc i  i n asa  „G aze ta  P o d h a la ń s k o " .  W id z e m -  
list z M a g ó ry .  C o  tez ta —  rzeke  -  p i s o m ; p rze cy to ł
jef. 1 tak sie mi jakosik  z d o ło ,  ze jef naseł,  cok  sukoł.
To, to  je, a nie inse, sk ró ś  c e g o  sie to  tu za rok  telo 
p o o d m ie n ia ło .  W id z io ł  jef, ze  i insi cy ta jom  g az e tk e  
nie je d en ,  ani n ie d w a ,  ba  ig  juz  d o ś  du zo .  A kie
b y ło  co  o M a g ó rz e ,  to  g a z e ta  z d o m u  d o  d o m u
chodziła .

S traśnie m ie  to  p iek ło ,  rzeke ,  to  w  każdej  w iosce ,  
d z iedz in ie  tak, jako  u n o s .  Ej wiera, k ieby  by ło  tak,

miłyz m o c n y  B o ż e  ! Ale nie tak, b o  inacej. N ie  tak d u ­
z o  w ie ra  je sce  c h o d z i  tyk  g az e tek  d o  M a g ó ry .  Jo  
m y ś lem , ze  n ie  w ie d z o m  s ę d y  o niej, b o  k ieb y  w ie ­
dzieli —  na  m ój s to  p r o w d u  —  ze by  se je cy towali,  
kie n o m  tak p o  n a s e m u  p isu je  i o  nasej M a g ó rz e .  Ale 
k to  je  jacy  dostan ie ,  to  ie z w ie lkom  c ie k a w o ś c io m  
cytu je .  Bo w iec ie  n o m  to  tu juz  d o w n o  c h y b o w a ło  ta ­
kiej gaze tk i .  C o  fam hań  s ło w a ck ie  jakiesik c h o d z i ły  
* je sce  i te ro z  c h o d z o m ,  to  ta cłek z te g o  nie d u z o  
rozum io ł .  T o  tam  k rę c o m  jakosik  s łow am i,  jako  jo h a w  
św ied rzyk iem , ale p o  n a s e m u ,  kie ci ro z  p o w ie  p r o s to ,  
a tak  w ę z ło w a to ,  n o  to  o d r a z u  w ies ,  o  cem  sie m o  
rzec. N ie  t rze b a  ci ta m  z g a n ia ć  ani notara ,  ani notarki .  
Z ro z u m ie s  so m  o d  siebie. S koda ,  ze  tu  n im o m y  je s c e  
ta k ieg o  cłeKa s k ła d n e g o  i m ą d r e g o ,  c o b y  n o m  tu i tu  
p o rad z i ł  i nap iso ł  d o  gazetk i.  Ale n ic to  za  to. P o m a łu  
i to bedz ie .

S łysoł jef, z e  h a ń  w  Starej W si i p a n o w ie  cy tu jom  
n a s o m  gaze tke .  A i k s ię d zo w ie  nas i tez w ie d z o m  po  
n a s e m u ,  to  tez  i oni po tre f io m  k iedy  n iek iedy  co  d o b ­
re g o  n o m  nap isać .

Ale by ło  by t o  d o b r z e ,  k ieby  m y  jjesce i co  inse 
m ogli c y ta ć :  jakie po lsk ie  d o b r e  książki. P rz e to  jo- 
myślem,, z e  by  to  n o le p ie j  było, k ieby  to  tak te książki 
były kany  na  k u p ie ,  skąd  by  m y  s e  m ogli  p o z y c o w a ć  
d o  cy tan io .  T ak ,  ja k o  jest  w  J a b ło n c e  na  O ra w ie  u  p. 
j a p a ty k o rz a .  U  n o s  n a  M a g ó r z e  tak iem  m ie jscem  by 
m o g ła  b y ć  S taro  W ieś.  Bo to  S taro  W ieś  p ra w ie  na 
p o ś r o d k u  M a g ó ry ,  a  tu  w iec ie  z a w s e  p r z y c h o d z o m  lu ­
d z ie  ze sytkik s tron  i z J u r g o w a  i z Białej i z R ych -  
w a łd u  i sk ą d inąd ,  to  d o  sądu ,  to  d o  ś te jran tu  i p o  se -  
lico. Bo S taro  W ieś  —  to tak  u nos ,  jak  m iasto .

T y k  s łow ack ik  g a z e te k  to  tu  ino juz n im a  telo, 
jak p rz e d te m ,  co  selijakie sie tu d o  n o s  darły . A le n as i  
k s ię d z o w ie  te złe to  n o m  z haw ste la  ślicnie p iekn ie  
w y p ered z i l i  i tak dziś, jak c y to m y  co ze s łow ack ik ,  to  
jacy  „K rześc iana ."

Ej wiecie , k iebyśc ie  widzieli ,  kielo to tam w A m e ­
ryce tyk selijakik g a z e t !  E tam  jes  b o d a ś ja k o  1 l a l i a ń s -  
ko, r u m u ń s k o  i B ó g  wie, jako , m o ż e  i cy g a ń sk o .  Ej 
tam  insy  św ia t w iec ie !  Ale w o m  h a w  nie b e e m  o nim 
g o d o ł ,  b o  w o s  ta  —  w iem  — nie je d e n ,  ani nie d w o k  
było. T o śc ie  ta i w y to  iste widzieli.

Ale w o m  p o w ia d o m ,  n im a  to  lepiej, jak w  dorna ,  
kie se  m o  cłek na  cem  g a z d o w a ć ,  to  ta p o m a lu ć k u  
idzie i bez  A m eryki.  Ej n a s a  M ag ó ra ,  to  nofajn ie jsy  
k ra j!  T o  to  n asa  O jcy z n a ! . . .

Was A m ery ko n .
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Z  przeszłości Jab łonki 
i O raw ki.

(C iąg  dalszy).

II. Sołtys  n a  O ra w ie  (scultetus)  m us io ł  p o z ó r  
d a w a ć  na  ca łom  cę ść  g ru n tu  (posses io ) ,  ca łom  dzie­
dz inę ,  k to ro m  mioł d a n o m  p o d  o p a te re  o d  o ra w sk ie g o  
p a ń s tw a :  m usio ł  sie s ta rać  o to , z e b y  inni,  k tó rzy  nie 
byli w  sołtystwie, „ p a ń s k ie 11 (po rtio )  o r a w s k ie m u  p a ń s ­
tw u  zap łac il i ;  sołtysi zaś te g o  „p a ń s k i e g o “ nie płacili. 
T o  „pańsk ie*  p o le g a ło  na  tern, ze  musieli —  k ied y ­
kolw iek  im rozkozali  —  iść n a  ro b o c iz n y  d o  Z o m k u  
o r a w s k i e g o .p a ń s t w a ;  musieli o ra w sk ie m u  p a ń s tw u  p o -  
se łać  o d  casu  d o  casu, p o d ia  g ru n to w e j  c ą s tk i : barany ,  
o w c e ,  w oły ,  gęs i ,  zyto  itp. Z  te g o  casu  sie d a tu je  i to 
n az w isk o  „sołtys" ,  k tó re  je sc e  i dzisio j sie u trzym uje  
w  Ja b ło n ce ,  k tóre  j e d n a k  dziś  t r o c h ę  inne  m o  z n a ce -  
nie, jako za  tych  d o w n y c h  c a s ó w ;  te ro z  u n o s  „rich- i 
tara* (wójta) w o ła jo m  so łtysem . T a k  tez  o d  te g o  casu  
n a z y w a jo m  ludzie  w  J a b ło n c e  i w  okolicy  d a ń  (p o r t io ,  j 
t r ibu tum , veg tigal)  „p a ń sk ie " .  W te d y  w p r o w d z ie  na  
„p a ń sk ie "  chodzili  rob ić ,  na  „p ań sk ie*  d o  Z o m k u  p o ­
syła li:  w oły ,  barany , o w c e  itp. Ale dz is ie jse  „pańsk ie*  
sie różn i o d  d o w n i e j s e g o ; dzis ie jse  „ p a ń sk ie 11 pa trzy  
p a ń s tw u  w ęg ie rsk iem u ,  a nie o ra w sk ie m u  pańs tw u .
A to to  p r a w o  „sołtyskie* by ło  w i e c y s t e : nie jacy  o j ­
ciec, ale cało ro d z in a  używ a ła  t e g o  p raw a ,  tak tez  i jej 
n as tępcy .

1 jak jek juz  w sp o m n io ł ,  O ra w sk i  Z o m e k  dawali 
w ę g ie rsc y  k ró lo w ie  za s łu ż o n y m  ludz iom , k tórzy zaś,

ab y  so b ie  n o w e  zasługi z d o b y ć ,  zw oływ ali  ludzi ze 
św iatu  na  d o tą d  je sce  p u s te  pola , zw oływ ali now ięce j  
z Polskie j,  b o  to  by ło  blisko. W  r. 1434 O r a w a  była 
w  ręk a ch  P ie tra  K o m o r o w s k ie g o ,  k tó ry  z Polskiej,  
z O św ię c im ia  p o c h o d z i ł .  I m oż e ,  ze zz  j e g o  p a n o w a -  
n io  na  O ra w ie  przyśli nasi piersi p r z o d k o w ie  d o  J a b ­
łonki, to  jes t na  tę  ziem, k to ro m  w o ło m y  dziś  J a b ło n ­
kom . C y  z O św ię c im ia  p rz y se d ł  ten  Maciej Jab łońsk i,  
cy z J a b ło n o w ie ,  te g o  is totnie n im o z e m y  znać.  N a  fa­
rze  Jab łoncańsk ie j  w  historyi (książka, d o  które] każdy  
p r o b o s c  zap isu je  selijakie g łó w n ie jse  rzecy)  to to  p ise  
p iersy  p r o b o s c  p o  refo rm acy i ,  A d a m  R o s iń s k i : „ W  r. 
1590 o b u d z i ł  P o n  B ó g  M acie ja  Ja b ło ń sk ie g o ,  sołtysa, 
k tó ry  p o d c a s  rew o lucy i  jakiejsik z J a b ło n o w ie  uciekoł 
i tu  p rzysed ł,  ab y  w ystaw ił  d o m  i kościół, g d z ie  by 
sie m ó g ł  m od lić  z e  s w o jo m  r o d z in o m * .

Z  tej historyi p le b a ń sk ie j  i z j e d n e g o  p ism a  z r. 
1575, w y d a n e g o  p rz e z  O ra w s k ie  P a ń s tw o  (Juraj T h u r -  
zó), a w  k tó rem  to  p iśm ie  w s p o m in o  sie i o M acieju  
J a b ło ń sk im ,  sołtysie (scu lte tus)  i o kilku lu a z ia ch  — 
m o ż e m y  w nosić ,  ze w s p o m n ia n y  M aciej J a b ło ń :  ki z p o -  
cą tk iem  XV w ieku  m ó g ł  p rzy jść  n a  to  m ie jsce ,  g d z ie  
te ro z  J a b ło n k a  stoi, m o ż e  w ted y ,  kie O r a w a  była w  m o ­
cy P ie tra  K o m o r o w s k ie g o ,  P o lo k a  z O św ięc im ia .  C y  
ón  z O św ięc im ia ,  cy  ze Ś ląska  p rz y s e d ł  ten  Ja b łońsk i ,  
is to tn ie  n im o z e m y  w iedz ieć .  D o ś ć  n a  tern, ze  z P o ls ­
kiej p rz y se d ł  Jeżeli p ie rsy  p r o b o s c  p o  reform acyi,  
A d am  Rosiński,  d o b r z e  z a p iso ł  t r a d y c y jo m  parafii J a b ­
łoncańsk ie j ,  to  nas  p ra d z ia d e k ,  Maciej Jab łońsk i,  sołtys 
(scu lte tus)  p rz y se d ł  z J a b ło n o w ie  ze Ś lą s k a ; p o tw ie r ­
dza łaby  to  n a z w a  „ J a b ło n k a " .  W e d łu g  m ie jsc o w y ch  
s to s u n k ó w  n im og l i  n a z w a ć  tej dz iedz iny ,  b o  ta w iera

F R A N C IS Z E K  B O B E K .

3ako sie 2)ręgaculi w  kwietnom niedziele 
na jej kępie na pośredniej roli pokozaly 

piniądze.
Było to  p r a w u ć k o  w  k w ie tn o m  n iedzie le .  L udzie  

p o s p o c h o d z ie l i  juz  sytka z baz ickam i d o  kośc io ła  na 
D u n a je c  n a . s u m e .  U D r ę g a c ó w  nie o s to ł  w  d o m a  nik, 
j ino  sa m a  s ta ro  D ręgacu la ,  b o  to  —  w iec ie  —  taki jest 
zw yk ,  co  k o z d y  p o r z ą d n y  g a z d a  sw oje j ch a łu p y  sam ej 
n ig d a  n ie ostawi, b a  w se  jej w tosi m usi p rzyzierać .  
T ak  tez  w ej tej n iedzieli p rzyz iera ła  g a z d o s tw a  staro 
D rę g ac u la .

Juz  b e ło  kęs  o d  rania i w netk i sie miała su m a  
zacąć. D rę g ac u la  w y jen a  z k ó m o r y  książkę m o d lą c o m ,  
siadła ś n io m  n a  ławie p o d  o k n e  i w z iena  z m o w ia ć  li- 
tanije ,  b o  ó na  ik ta  w s e  n o rac e j  w id o w a ła .

Je le  jej sie to  sam ej w netk i w z ie n o  jakosi w  c h a ­
łu p ie  kotwić. T o z  to  o d ło ż y ła  książkę n a  stół, w z iena

d o  g o rzc i  k o ró n k e ,  po d ch y l i ła  k o ń d e k  d źw ie rzy  k o c iu -  
b ac em ,  c o b y  wej kury, kie sie b e e  w to ro  z jo jk iem  d o  
k o sy c o sk a  p o d  ław e  n ap ie ra ć  —  ka ta w d y  n o s o w a ły  
—  miały w to ręd y l  d o  izby  w ieść  i zab ra ła  sie d o  po la ,  
j ino  p rzódz i  je sce  izbę za ryglow ała .

Zaźra ła  n a  o d c h o d n e m  d o  s o p y  ku krowie,  b o  
ta miała ino je d n o m ,  co  ta —  rzeke  —  cisula p o ro b io ,  
a p o te  sie o b e r t ła  p o z a  sopy .  R a d ab y  beła  zaź reć  na  
W ie lg o m  w o d e  Ł), cy jej tez  juz co  o p a d ło ,  b o  wej ca- 
lućki p raw ie  ty d z ień  p rz e d  k w ie tn o m  n ie d z ie lo m  d o b e -  
cha ło  o k ru tec n ie  d e s c e m ,  co  sie z P o d h ó l  za ru s inek  
p o w ó d ź  puśc ie ła .  Je le  juz  d w a  d n i : so b o ta ,  a i n ie ­
dziela ,  jak sie z n o w u  na po lu  o z g ro ta ło  d o  p iękna ,  co 
juz  b e ło  w sę d y l  c ichućko ,  c iep lućko  sie s traśn ie  z ro -  
b ie ło .  P rzec ie  n a  s iw ućk iem , w y g ro ta n e m  n ieb ie  P o n -  
iezus w e ź ro ł  na  ludzi, b o  s ło n e ck o  juz  na  d o b r e  w zie­
n o  p rz y g rz e w a ć .  H e j ! w iesna  juz  t u ! W  kw ie tnom  
n iedz ie le  be ło ,  jak w  lec ie ;  p o  niedzie li  juz  sie sytka 
w e  wsi zabiera li  d o  o ran io .  D z iw a ś w to  —  hoj z tyk

1 ) Tak nazyw ają w o k o l ic y  C z a r n e g o  D u najca rzekę Czarny
D unajec.
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na te m  m ie jscu  z o d n e j  jab łonk i n ie  by ło ,  b a  sam e 
sm rek i ,  A p rz y se d ł  m o ż e  n a  w e z w a n ie  P io tra  K o m o ­
ro w s k ie g o ,  p a n a  całej w te d y  O r a w y ; na tu ra ln o  rzec, 
z e  ó n  jest r o d z o n y  P o lo k  i n ie  sk ą d in ąd ,  b a  z Polskie j 
w o ło ł  ludzi na  p u s te  p o la  d o  O ra w y .  I  m o ż e ,  ze  M a­
ciej Jab łońsk i,  p rz y se d łsy  z J a b ło n o w ie  n a  w e z w a n ie  
P ie tra  K o m o r o w s k ie g o  —  b o  inacej b y  nie by ł  b y w o ł  
so łtysk iem  p r a w e m  o b s a d z o n y ,  jako  p ie rsy  o b y w a te l  —  
nie w iedzio ł,  jakie m ia n o  m o  d a ć  dz iedz in ie ,  n a z w o ł  
jo m  p o  ro d z isk u  s w o j e m : Jab łonka .  Z e  p r z o d k o w ie  
nasi w  XV w ie k u  przyśli d o  O r a w y  z Polskie j,  te g o  
d o w o d e m  jest i n asa  s ta ro -p o lsk a  m o w a ,  która w tym  
cas le  XV i XVI w iek u  n ie  jacy  n a  O ra w ie ,  a le w  catej 
P o lsce  była ta  sam a. Z  ca se m  po lsk a  m o w a  ko ło  K ra­
kow a,  W a rsaw y ,  L w o w a  i w ięk sy ch  m iast sie p rz e m ie ­
niła, wykształc iła  —  jak w  k aż d y m  n a ro d z ie  to  by ło  —  
jacy na  O ra w ie ,  S p iżu  i P o d h a lu  zos ta ła  n i e p o ru s o n o  
tako , jak by ła  w  XV i XVI w ie k u  w  całej P o lsce .  M o ­
w a  g ó r o l s k o  n a  P o d h a lu ,  O ra w ie  i S p iżu  jest w iecys-  
to m ,  a r a d o ś n o m  p am ią tk o m  języka  po lsk ieg o ,  ży jące­
g o  w  XV a XVI w  eku w  całej P o l s c e ! P ro w d a ,  tro- 
se ck e  sie i z a c y n o  p su ć ,  b o  m ie sa jo m  d o  niej s łow ia-  
cyzne,  ale p rze c ie z  o n a  jest d r o g o  a s ło d k o  k o zd e m u ,  
kto so b ie  ćci a k o c h o : k re w  s w o jo m .  m atkę  s w o jo m  
i n a ró d  s w ó j !

Z e  Ja b ło n k a  w  P o lsc e  m o  s w o je  s ta ro -o jc o w sk ie  
korzen ie ,  to n ie  jacy  z te g o  w ykw itn ie ,  cc  jek  do tych -  
c o s  pisoł,  a le ta k że  i z historyi w iary  kato lick ie j  na  
O ra w ie

a adom il.
(C ią g  dalszy  nas tąp i)

staryk ludzi —  boceł,  kie ta k o m  s traśn ie  p ie k n o m  p o ­
g o d ę  o  tym  casie.

I kie tak  D rę g a c u la  k rocy ła  p o z a  s o p y  ku  W iel-  
g ie j w o d z ie ,  z m o w ia ję cy  p o  d r o d z e  p o c io rz e ,  p rzys ła  
jaze na  Wielgi m o s t  *). Kie jo  juz  tu  —  p a d o  se  —  to 
p o d e ń d e m  i na  P o ś re d n io m  2) zaź reć  na  z o g ó n .  I posła ,  
ka se  uradziła .  Miała hań  na  P o ś re d n ie j  n a  rzep isku  
t e g o  ro k u  p o s io ć  ow sa .  T o z  to  p rzy  takim  p ię k n y m  
casie  trza  b e ło  j ino  nara ty  o r o c ó w  n a p y ta ć  i o w ie s  
w sioć.

W ys ła  juz  w yże j  P o d z w o n k ó w  na  cy ta rk e ,  co  sie 
n io m  d o  D u n a jc a  idzie, p o c ie rz e  zm o w ia ję cy ,  a roz  
k ie lacos to jino p o  j e d n y m  p o c io re c k u  p rz e b ie ra ła  i pą- 
kała  g o  ku sob ie ,  hoj g o  ta ca łego  d o  cna  i tak nie 
zm ów ie ła ,  b o  zaś  m ało  w ielo  po z ie ra ła  to  ku Babiej 
g ó rze ,  to  ku  Zeleźn icy ,  to  z n o w u  ku m iastu, ku  G o r ­
c o m  i uśw iocała ,  cy tez  p o g o d a  d łu g o  w ytrzym ie,  
i p rzy  te m  o z m y ś lo w a n iu  z a b a c o w a ła  n ie ro z  O jce n asa ,  , 
a b o  i Z d ro w a ś k a  d o k o ń c y ć ,  je le  ó n a  g o  to  ta i tak '

x) Tak nazyw ają W róblow ian ie sw ój m ost na Czarnym 
Dunajcu.

2) Jed n a  z ról, po łożona na północ od wsi W róblów ki.

Praca oświatowa wśród kobiet 
na Podhalu.

D o n io s łe  zna cz en ie  w  o ś w ia to w e m  o d r o d z e n iu  
P o d h a la  sp e łn ia ją  zw iązki ko b ie ce .  S zcz e rą  p r a w d ę  g ło ­
si s ta re  po lsk ie  p rz y s ło w ie :  „K o b ie ta  u trzy m u je  trzy 
rog i  d o m u ,  a  m ę ż c z y z n a  c z w a r ty 11 A p rze c ie ż  w y c h o ­
w an ie  a o m o w e  n a s z y c h  g o s p o d y ń  jest j e szc ze  w  naj­
p ie rw o tn ie jsz y m  stanie, to  te ż  o ile w cześn ie j  p o d n i e ­
s iem y u m y s ło w o  n a sz e  d z iew cz ę ta  i g o s p o s ie ,  o tyle 
p rę d z e j  o d r o d z im y  P o d h a le  d o  obyw ate lsk ie j  pracy.

T ę  w ytrw ałą ,  c ichą, m ró w c z ą  p ra c ę  spe łn ia  w  C z a r ­
n y m  D u n a jc u  po lsk i Z w ią z e k  niew ias t  katolickich. W a l ­
n e  z g r o m a d z e n ie  Koła o d b y ło  się d n ia  28 m a rc a  b. r. 
p rz y  l ic z n y m -w s p ó łu d z ia le  p ań  i g o s p o d y ń  i d o w io d ło  
g łę b o k ie g o  z ro z u m ien ia  p o t r z e b y  i d o n io s ło śc i  p racy  
te jże  instytucyi.  W  sp r a w o z d a n iu  z roczne j  działa lności 
Koła p rze d s taw iła  p r e z e s o w a  p. F o rm a s ó w n a  stałą p r a ­
cę  i w aż n ie jsz e  zd a rzen ia  w  ro z w o ju  Z w ią z k u  w  u b ie g ­
łym roku .

D o  tak ich  na jw y b i tn ie jszy c h  chw il za liczyć t r z e b a :  
1) w iec  kob ie t ,  na  k tó rym  p. E rb a n o w a  sk ładała  s p r a ­
w o z d a n ie  ze z jaz d u  p o lsk ich  k o b ie t  w  K ra k o w ie ;  2 ) 
o d c z y t  p ro fe so ra  d ra  Flizaka o s ta n o w isk u  kob ie t  
w  B u łg ary i ;  3) o w a c y jn e  p rzy jęc ie  N a jp rz ew ie leb n ie j-  
s z e g o  ks. b i s k u p a  A nato la  N o w a k a  w czytelni i je g u  
se rd e cz n e  p o d z ię k o w a n ie  za z b a w ie n n ą  m yśl za łożen ia  
ko ła  o ra z  g o r ą c e  s ło w a  zachęty d c  dalsze j w ytrwałe j 
a o w o c n e j  p ra c y  w  im ien iu  K ościo ła  i d la  o d r o d z e n ia  
O j c z y z n y ; 5) u ro c z y s te  p o św ię c e n ie  loka lu  p rz e z  ks. 
kanon ika  Brosige  ; 6 ) stały, ty g o d n io w y  p r o g ra m  pracy ,

inksy  z a ro z  zacynała . Była b a b a  o b s ta rn a w o  juz, jele 
tez  i w  sam ej rzecy  m ą d ro ,  b o  kie ci ino  p o ż ra ła  na  
ho j w tó r o m  g ó re ,  to za ru s in ek  ś niej wycytała , jak 
z książki:  ju tro  b e e  p o g o d a  i te lo  a telo  dni w y trzy ­
mie, a b o : ju tro  b e e  d e s c  i d o  te la  a d o  tela p o t r w o  
b rzydźk i  cas. D ziś  te lo  j ino  u św io cy ła  p o  Babie j g ó rz e ,  
co  musi ty d z ień  colućki n o m n ie j  p o g o d a  w ytrzym ać.  
A ó n o  sie jej ta  w s e  w ięcy l razy s p r o w d z a ło  i na jej 
w y c h o d z ie ło ,  jak  nie

M inęła juz  w re śc ie  cysa rke  i zw yrtła  sie Ja lo z e g o  
m ie d z o m  ku  Boru.  P ra w ie  zazw onil i  n a  D u n a jc u  na  
P o d n ie s ien ie .  Ó n a ,  co  d o  tel c o s  p o  zićmi w ięd ła  oca-  
mi i m ed y to w a ła ,  k o g o  —  rze k e  —  m o  na ju trze jsy  
d z ić ń  d o  o ra n io  napy tać ,  c o b y  jćj to  p o  w ó h  um io ł 
z a o rać  i za sk ród lić ,  w te  razy sie oso ta ła ,  kie p ie rsy  roz  
z w o n y  zazw onie ły ,  p o d n ie s ła  ocy  ze  zićmi i cisła nićmi 
p r z e d  sie ku z a g ó n o w i ,  b o  ju z  bć ł  nie precki,  na  k ę ­
pie , co  hań  beła  tako  w ie lg a śn u  juz  o d  pam ięc i  św ia ­
ta, j e sce  za  d z ia d k ó w  i p r a d z ia d k ó w  i B ó g  wie je sce  
jakik...

I c o z  sie jej n ie p o k o z a ło  h ań  na tej kępie .  Stras- 
n e  p in ią d z e !  Siwućki,  jak g o łą b e k  d z iadek ,  p o  s ta ro -
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k tó ry  o b e jm u je  z e b ra n ia  ś w ią te c z n e  i n iedz ie lne  o  c h a ­
rak te rze  czysto  o św ia to w y m , a m ianow ic ie  czy tan ie  o d ­
p o w ie d n ic h  c z a s o p ism  i książek, udz ie lan ie  w y jaśn ień  
w  d o w o ln y c h  d y sk u sy a c h  o raz  sy s tem a ty cz n ą  n a u k ę  
historyi polskiej,  p rz e p la ta n ą  ś p ie w e m  pieśn i pa tryo tycz-  
n y c h  i re l ig i jn y ch ;  7) z e b ra n ia  w ie c z o rn e  w k a ż d ą  ś r o ­
d ę  i so b o tę ,  p r z e z n a c z o n e  na  n a u k ę  ro b ó t ,  a sz c z e ­
g ó ln ie  haftu, ko ro n k a rs tw a ,  w y r o b u  p ię k n y ch  kw ia tów  
z ch leba ,  g u z ik ars tw a ,  szycia  i w id o c z k ó w  g ip so w y c h .*

S zcz e re  w y ra z y  p o d z ięk i  sk ie ro w a ła  p r z e w o d n i ­
cząc a  d o  p. E rb a n o w e j ,  Lew ińskie j,  Żarsk ie j i R om ani-  
s z y n ó w n e j ,  k tó re  n ie czcz ą  d e k la m a c y jn ą  życzliwością , 
ale w y trw a łą  p ra c ą  d o p o m a g a ją  d o  z re a l iz o w an ia  c e ­
lo w o ,  na  d łu g ie  lata w y k re ś lo n e g o  p r o g r a m u  Z w ią z ­
k u ;  w yrazi ła  ró w n ie ż  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  z n a n e m u  
z hum a n ita rn e j  dzia ła lnośc i tu te jsz em u  T o w a rz y s tw u  za­
l ic zk o w e m u ,  k tó re  p rzy z n a ło  b e z in te re s o w n ie  stały lo ­
kal na  p o m ie sz c z e n ie  czytelni, p. L au rze  S c h r a m ó w n ie  
za  ob y w a te lsk i  czyn d a ro w a n ia  dla czytelni d o b o r o w e j  
b ib lio teki ,  A nn ie  Lasiak, k tó ra  n a  u m ie sz cze n ie  b ib l io ­
tek i o f ia row ała  w  d a rz e  p ię k n ą  szafę o raz  ks. k u ra to ­
row i za  p r e n u m e ro w a n ie  d la czytelni kilku cz aso p ism .

D o  w ydz ia łu  n a  rok  1914 o p r ó c z  p r z e w o d n ic z ą ­
cej, p. F o rm a s ,  w y b ra n o  sz eść  p ań  i sz eść  g o s p o d y ń ,  
a m ianow ic ie  p. E r b a n o w ą  (w ic e p re z e s o w a ) ,  T rybu ło -  
wą, K o ro len k o w ą ,  S p ieszną ,  R o m an isz y n  (sekretarka)  
i L e w iń sk ą  (b ib lio terka) .  U c h w a lo n o  u rzą d z ić  w y s ta w ę  
czy te ln ianych  r o b ó t  k o b ie c y c h ,  o raz  p o ś r e d n ic z y ć  
w  s p r o w a d z e n iu  s a d z o n e k ,  ce lem  zachęty  d o  z a p r o w a ­
dze n ia  h o d o w li  k w ia tó w  i w a rz y w  w  p rz e w a ż n ie  p u s ­
tych  o g r ó d k a c h  p r z e d  dom a m i.  U c h w a lo n o  ró w n ie ż  
w ys łać  de lega tk i  na  w a lne  z g r o m a d z e n ie  g łó w n e g o

Z w ią z k u  o raz  na  Z jazd  po lsk ich  k o b ie t  w  K ra­
kow ie.

1 nad a l  b ę d ą  w  C zyte ln i  c z a s o p is m a :  „Świat k o ­
b ie cy " ,  „N iew ias ta  kato licka", „Z o rz a " ,  „Iskra", „P rac a" ,  
„ P r z e w o d n ik  Kółek ro ln iczy ch " ,  a n a d to  kilka p rze z  
m ie js c o w ą  in te l igencyę  d a w a n y c h  n u m e r ó w  „G a ze ty  
P o d h a la ń sk ie j" ,  k tó ra  p rz y n o sz ą c  w ia d o m o śc i  na jb liższe  
p o a n a la ń s k ie g o  lu d u  i na jbardz ie j  d .a  n ie g o  d o s tę p n e ,  
jes t  z a w s z e  ro z c h w y ty w a n ą  — istnieje b o w ie m  zw yczaj,  
że p rze c z y ta n e  g az e ty  w y p o ż y c z a ją  cz łonk in ie  d o  p r z e ­
czytania d la  s w y c h  rodzin .

N ie c h ż e  Z w iąz ek  cza rn o d u n a jec k i  o św ia ty  k o b ie ­
cej p ro m ie n ie je  p rz y k ła d e m  na o k o l ic zn e  w ioski nasze  
i n ie ch ż e  i tam  zak ładają  się p o d o b n e  koła, jeżeli ty lko 
z n a jd u ją  się jednos tk i ,  ch ę tn e  d o  n a r o d o w e j  i o b y w a ­
telskiej działa lności.

Stosunki węgiersko-polskie
W  ciągu  os ta tn ich  n r e s ię c y  po jawi!  się sz e reg  

a r tyku łów  w  pras ie  w ęgie rsk ie j ,  za jm u jąc y ch  się s p r a ­
w ą  po lską ,  czyli —  jak ją cz ęs to  n az y w a ją  —  sp ra w ą  
g ó ra lsk ą  n a  W ę g rz e c h .  Pisał o tern „B udapes t i  H ir lap" ,  
„Pesti  H i i la p " ,  „A lk o tm an y " ,  a p o w a ż n y  m iesięczn ik  
„M a g y a r  F ig y e lo " ,  w y d a w a n y  p rze z  z n a n e g o  literata, 
H e r c z e g a ,  um ieśc ił  n ie d a w n o  artykuł, nap isany  p rze z  
p. S te ine ra ,  k tó ry  d o  P o la k ó w  o d n o s i  s ię  b a r d z o  ży c z ­
liwie. D o m a g a  on się b o w ie m  w yraźn ie ,  a ż e b y  rząd  
w ęg ie rsk i  nie p o zw a la ł  na  w y n a r o d o w ie n ie  górali  p o ls -

p o lsk ie m u  je sce  o d z io n y ,  c u p io ł  n a d  ko ry tk iem  i p rze -  
s u s o w o ł  m o c k i  p in iędzy . P rz ec ie  jik b ć ło  te lo ,  jak m r o ­
wieć, a d u z e  i s a m e  zło te a b o  ś ry b n e ,  a św iecie ly  sie 
b e s k u rc y je  tak d o  s łonecka ,  co ś  h ań  na nie g o łe m  okie 
nie z d o lo ł  po ż re ć ,  ba  j ino  p rze z  palice. Ba h a j ! D rę -  
gacka .  jak ży w o ,  tak m ock i i te leśnyk  ta la rów  n ig d a  
nie widziała , hoj b ć ła  juz  s ta ro  b a b a  i h o jc o  n ie roz  
w idow ała .  N ie  c u d n e  jej ta  b e ło  b o d a ś c o  ' L udz ie  n a  
św iecie ,  k ieby  jo  w ej telo  p in ię d zy  miała 1 —  p o m y ś ­
lała se za ru s in ek  D rę g a c u la  i w z ie n a  jo m  d o  razu zoz- 
rość.  Jele nic. P o d e s ła  ku s a m u ć k ie m u  te m u  d z i a d k o ­
w i: ón  w d y  o z g a r n o w o ł  ino  na  boki k o ry te c k a  te ta ­
lary, a p o c ic h u ć k u  sie  modlił.  S tanćna  p rz e d  n im , p o ź -  
rała je sce  ro z  na  te  p in iądze  b e z  palice, b o  b ie ł o d  
nik s trasny  blask , w z d y c h ła  se  i tak p a d o :

— D z ia d k u ,  dz iadku ,  c o z  w o m  tez, kie te lo  m o -  
cie ta larków , jele m n ie  b i e d n ć j ! •

—  Je coz  w o m  ta k ieg o  ? -  py to  sie jej dz iadek .
—  J e ! c o z b y  mi b e ło  : nic, ino  to, ze w ie s n a  juz, 

dz iad k u ,  n a  k a rk u ;  t r za b y  n a p y ta ć  o ro c y  na  ju tro ,  a  tu 
tyk d u d k ó w  sie n ig d a  nie zw y so .  W y  jik m o c ie  telo, 
Boże,  B o ż e ! H e j ! ludz ie  n a  sw iecie , k iebyśc ie  mi w tó ­

ry ta larek  c i ś l i ! A m oc ie  jik, jak m ro w ieć .  Bełabyk  
| w o m  tez, dz iadku ,  s traśn ie  rada ,  aj s traśn ie  rada, kie­

byśc ie  mi co  wyrucieli.  J u z b y k  i na  w y p o m in k i  i na 
m s o m  za w am i w  D u n a jc u  d a la  i kasi cosi. A P on ie-  
zus  n a g o d z ie łb y  w o m  za to  setnie, b o k  —  w iec ie  —  
c h u d o b n o .

D z ia d ek  sie jej h a ń  d u z o  py tać  nie d o ł : wzion 
d o  p rz y g a rz n ia  ta la rków , kielo j ino  m ó g  i p a d o :

— N a d s to w c ie z  p o d o łk a !
D rę g a c u la  n a d s ta w ie ła  p o d o łk a ,  a d z iad ek  j i j  w suł 

d o  n ie g o  ta la rków . P o te  jej k o z o ł  d rug i  roz  p o d o łk a  
n ad s ta w ić  i d o ł  jej je sce  d ru g ie  p rzyga rzn ie .  O n a  m u  
za to  s traśn ie  p iekn ie  w z ie n a  dz ięk o w ać ,  fciała g o  
w  ręc e  p o b o ś k a ć ,  jele d z ia d e k  sie jej nie pozw olie ł ,  
b o  w z io n  ręce  p o z a  s ieb ie  i j ino  jej te lo  p e d z i o ł :

—  C o z  m ie h ań  bee c ie  b o ś k a ć  ! D y d z ie śc ie  i w y 
tez juz nie te raźno ,  b a  kiela r o k ó w  n a  g rz y b ie c ie  n o ­
s ic ie !  J i n o  mi m o c ie  t e g o  d o trz y m a ć ,  cośc ie  mi ob ie -  
celi, b o  jak nie, to  sie w o m  na n ic te p in ią d ze  nie 
p r z y d a d z o m ,  h o jb y k  w o m  tu syćkie  doł.

D rę g a c k a  p o d y rd a ła  co  tc h u  z tymi talarami do  
d o m u .  Kie przyleciała , za ru s in ek  jik d o  sm a teck i  tę g o
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kich p rz e z  S ło w a k ó w  i żąda ,  a b y  w  tym  celu  zam iast 
księży  S ło w a k ó w  d a n o  g ó r a lo m  k s i ę ż y  p o l s k i c h ,  
a ż e b y  z a p r o w a d z o n o  dla n ich  p o l s k i e  n a b o ż e ń s ­
t w a  w  k o śc io łach  i b y  w  g m i n i e  i w  s z k o l e  za ­
m iast s ło w a c k ie g o  w p r o w a d z ić  j ę z y k  p o l s k i ,  zw ła sz ­
cza d o  nauki religii. W id o c z n e m  w ięc  jest, że w  o p i ­
nii w ęg ie rsk ie j  s p r a w a  n a sz a  za cz y n a  zysk iw ać  p o p a r ­
cie, c z e g o  w  ż a d e n  s p o s ó b  nie ch c ą  u z n a ć  nasi sło- 
wianofile ,  jak to  s łuszn ie  p o d n o s i  d r  A d ry a n  D iveky, 
wielki p rzy jacie l  P o la k ó w  w  p o w a ż n e m  ró w n ie ż  p iśm ie  
b u d a p e s z te ń s k ie m  „ C e l“. P. D ivćky , k tóry  p r z e z  d w a  
lata baw ił  w  P o lsc e  i z a p o z n a ł  się  d o b r z e  p rz e z  ten  
czas  z naszym i s to su n k am i,  o p isu je  w  sw y m  artykule, 
jakiem i to  d ro g a m i  ch odz i ła  s p r a w a  g ó ra lsk a  na  W ę g ­
rze ch  w  latach os ta tn ich  i jak się n a  nią P o lacy  i W ę g ­
rzy z a p a t ru ją ;  p o d n o s i  o n  ca łk iem  słusznie ,  że  o g ó ł  
P o la k ó w  z ż a d n y m i p ans law is tam i i s łow ianofilam i nie 
c h c e  m ieć  n ic w s p ó ln e g o  i na  d o w ó d  p rz y p o m in a ,  że 
g d y  „Św iat s łow iańsk i"  p rz e d  p a r u  laty zaa takow ał  
W ę g r ó w ,  n ie ty lko „ R ze cz p o sp o li ta "  dała  m u  należy tą  jf 
o d p r a w ę ,  ale i cała n iem al p ra sa  p o lsk a  p rze c iw  n ie m u  
w ystąpiła . D o m a g a  się za tem  p. D iveky, by  W ę g r z y  : 
p o p a r l i  g ó r a l i  p o l s k i c h  w  tern, c z e g o  się słusz- ■ 
nie d o m a g a ją ,  b o  p rze z  to  nie tylko zyskają  so b ie  ; 
p rzy jac ió ł  w  n ich  i w  całym n a ro d z ie  po lsk im , ale te ż  
i s łow ianofi lom  w y trącą  b r o ń  z ręki. B a rd z o  o b sz e rn ie  
za jm u je  się  d r  D iveky  dzia ła lnośc ią  „G a ze ty  P o d h a ­
lańskie j s tw ie rdza jąc ,  że  jedyn ie  p r o w a d z ą c ą  d o  celu  
jest ta d ro g a ,  k tó rą  o n a  o b ra ła  w  sp raw ie  polskiej na 
W ę g r z e c h ; p o d n o s i  on  też  zasługi,  p o ło ż o n e  na  tern 
p o lu  p rz e z  p. p o s ła  d ra  B e d n a r sk ie g o  i s ta ran ia  je g o  - 
o w y c h o w a n ie  z p o ś r ó d  m łodz ieży  góra lsk ie j  n a  W ę g ­

rze ch  in te ligen tnych  p r a c o w n ik ó w  na n iw ie  o j ­
czystej.

K ie  tylko j e d n a k ż e  p ism em , ale i ż y w e m  s ło w e m  
p o p ie ra ją  n a sz ą  s p r a w ę  przy jacie le  n a s z e g o  n a r o d u  
w  p o ś r ó d  W ę g r ó w .  P o m ię d z y  odczy tam i,  jakie w  o s ­
ta tn ich  czasach  w y g ło s z o n o ,  za s łu g u je  zw ła sz cza  na  
u w a g ę  o d c z y t  „ O  g ó ra la c h  po lsk ich  na  W ę g r z e c h " ,  
jaki w yg łos i ła  p L. Fabinyi w  wielkiej sali M u z eu m  
n a r o d o w e g o  w  B u d a p e s z c i e ; wielide z a in te re so w an ie  
w ś r ó d  p u b l ic zn o śc i  o b u d z i ły  tam  zw łaszcza  bajki i g a d ­
ki gó ra lsk ie ,  k tó rych  wiele w s t reszczen iu  p rzy toczy ła  
p re legen tka .

Z  Rady powiatowej*
(S p ra w o z d a n ia  ro cz n e .  —  A b so lu to ry u m . —  R ezy g n a -  

cya d ra  C h ram ca .  —  Inne spraw y).

D n ia  7 kw ietn ia  1Q14 r. o d b y ło  s,ę p o s ie d z e n ie  
R ady  p o w .  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  m arsza łka  d ra  C h r a m ­
ca. Referenci p o s z c z e g ó ln y c h  d z ia łów  (pp .  R eszkow sk i ,  
W ilk i Kabłak) daw ali s p r a w o z d a n ia  z czy n n o śc i  W y ­
działu w  ro k u  ub ieg łym . Z w ró c i ło  sz c z e g ó ln a  u w a g ę  
p ism o  ins truk to ra  h o d o w li  bydła ,  p. N o w a k o w s k ie g o ,  
o m a w ia ją ce  h o d o w ję  by d ła  n a  P o d h a lu .  Jest tu p r z e s z ­
ło  40 tysięcy by d ła  ro g a te g o ,  p rz e w a ż n ie  l ichego ,  b o  
liche są pas tw isk a  i o g ó ln a  g o s p o d a r k a  ro lna P. N o ­
w a k o w sk i  w n iós ł  w  p iśm ie s w e m  s z e re g  w a ż n y c h  p ro -  
po zycy .,  k tó re  n iew ątp liw ie  —  w zię te  p o d  u w a g ę  i zas-

zaw iązała  i s c h o w a ła  d o  p ó łsk rzy n k a  d o  k ó m o ry .  Jele 
coz ,  kie jo m  straśn ie  o z ó r  w z ion  ś w ie rb ie ć :  nie w y ­
trzym ała .  D ręgacu li ,  jako  i k o zd e j  jedne j  bab ie ,  k iebyś  
g ę b e  k ło tkom  z a m k n o n ,  to  ci jo m  i tak potref i  o z b ić
i co  wie, sy ć k o  ozterliko . Ba h a j !

M iasto  na  d rug i  dzień  na  w y p o m in k i  i n a  i r s o m  
za dz iad k ie m  dać, p o k u ś ty g a ła  lem świt na  sp ó ln ic tw o  
d o  k u m osk i  i tak jej p a d o :

—  T a k b y k  w o m ,  k u m oska ,  miała r a d a  co  do  

g o d a n io .
—  Jele co z  tak ;e g o  ?! —  py to  sie spó ln ica .

—  Miałak w c o ra  w  su m e  scęście.
-— Je jak ie?!
- - N e  tak ie :  p in ią d z e  d z iad ek  taki stary n a  m o ­

jej kepie, hań  na P o ś re d n ie j  w  s a m u ć k o m  s u m e  p rz e -  
s u s o w o ł ;  jo g o  py ta ła  i d o ł  mi jik d w a  p rzyga rzn ia .

—  H e !  raty Boskie ,  k u m o sk a ,  je p ó d ź c ie z  mi jik 
p rze c ie  p o k o z a ć ! W iec ie  w y to, k u m o sk a ,  c e g o ś c ie  to  
d o s tą p i l i !

P rz y w ię d ła  jo m  D rę g ac u la ,  je te  s w o jo m  —  rze- 
ke — k u m o sk e ,  do  izby, je sce  jej d r ó g o m  w ziena

p rz y k a z o w a ć ,  c o b y  tez  jino n ik o m u  nie o ze m le ła  o tern 
o z o r e m  Jele c o z  sie nie z rob ie ło .  Kie D rę g a c u la  o z -  
w lązała sm acinke ,  nas ła  j ino  w  niej sc y p te  gliny. I te lo  
sy ć k ieg o  beło . A b e z  c o : b e z  b ab sk ie  ozory .

Ó n a  ta  p o te  za c h o d z ie ła  w  g ło w ę ,  na  co  ó n a  to 
tak nie z rob ić ła ,  jako  jej d z ia d e k  p rzykozo ł ,  je le  juz 
be ło  n ie sk o ro .

Juz  sie p o te  lu d z io m  o d  te g o  ca su  nijakie p in ią ­
dze  nie p o k az o w a ły .
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t o s o w a n e  w  p rak ty c e  —  p rz y n io są  P o d h a lu  ty lko k o ­
rzyści.  S p ra w o z d a n ie  z Iustracyi g m in  w ykazu je ,  że  
w  ty c h  w siach ,  g d z ie  są  p isa rz e  gm inn i ,  k tó rzy  odby li  
ku rs  pisarski,  g o s p o d a r k a  p r o w a d z o n ą  jest lepiej .  
O g ó ln ie  m a  o n a  z n a c z n e  braki.  P o w s z e c h n ie  jdaje się  
o d c z u w a ć  b r a k  s t r a ż y  o g n i o w y c h .  W  d z ia le ;!  
d r o g o w y m ,  w sk u te k  k lęsk e le m e n ta rn y c h ,  w y d a n o  p o ­
w a ż n e  s u m y  n a  n a p r a w y  d r ó g  i b u d o w y  m o s tó w .  Rząd 
p rz y sz e d ł  z p o m o c ą  60 .000  K, g d y  k lęskę  w  d r o g a c h  
i m o s ta c h  o b l ic z o n o  n a  9 0 4 '1 19 K. W  dzia le  la so w y m  ! 
w y k a z a n o  s z e r e g  b r a k ó w  i w a d  w  g o s p o d a r c e  p o s z ­
c z e g ó ln y c h  g m in .  W  sz cz eg ó ln o śc i  g m in y  M an iow y , 
H u b a  i M izerna  p r o w a d z ą  n ie w łaśc iw ą  g o s p o d a r k ę  
leśną. W  k o ń c u  im ien iem  kom isy i rew izy jne j  d r  K o h n  
p o s ta w ił  w n io se k  o p rzy jęc ie  r a c h u n k ó w  i u dz ie len ie  
a b s o lu to r y u m  W ydz ia łow i.

W  dyskusy i n a  w n io s e k  p. B e d n a rc z y k a  u c h w a ­
lono , ab y  W ydz ia ł  u w z g lę d n ia ł  p rzy  s u b w e n c y a c h  d r o ­
g o w y c h  te  tylko gm iny ,  k tó re  u ch w a la ją  i w y k o n u ją  j 
p res tacye .  • '

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  a b s o lu to ry u m  W ydzia łow i.  
W  k o ń c u  za b ra ł  g ło s  m a rsz a łek  d r  C h r a m ie c  i o m ó ­
w iw sz y  o g ó ln y  stan g o s p o d a rk i  p o w ia to w e j ,  o ś w ia d ­
czył, że  d łużej ju ż  n ie  m o ż e  p o ś w ię c a ć  c z a s u  s p r a w o m  
p u b l ic z n y m .  W  n o w e j  R adzie  abso lu tn ie  m arsza łk iem  
b y ć  n ie  m o ż e ,  a s tarą , u rzę d u jąc ą ,  p ros i ,  b y  g o  z w o l ­
niła z u rz ę d o w a n ia .

D r  K o h n  w n o s i ,  b y  u p r o s ić  m arszałka,  by  z o s ­
tał i w y trw a ł  na  s ta n o w isk u  a o  końca .

R adny  S i e c z k a :  D o  jak iego  k o ń c a  ?

D r  K o h n :  Aż d o  za tw ie rd z en ia  n o w e j  R ady.

W n io se k  d ra  K o h n a  u c h w a lo n o  je d n o g ło ś n ie .  
N a s tę p n ie  d r  K o h n  p o d n ió s ł  b a r d z o  w a ż n ą  s p r a w ę  
b r a k u  p o cz ek a lń  w  sąd z ie  i s ta ro s tw ie  d la  ludnośc i .  
L u d n o ś ć  na  m ro z ie  lub  d e s z c z u  czeka  n ieraz  g o d z i n a ­
mi na  za ła tw ien ie  sw y c h  sp raw .  W niósł ,  by  W y d z ia ł  
p o cz y n i ł  starania , aby  rząd  p rzystąp ił  d o  b u d o w y  b u ­
d y n k ó w  dla s ta ro s tw a ,  s ą d u  itd. P rzy ję to .

N a s tę p n ie  m a rsza łek  o d cz y ta ł  p ism o  J. E . K ory-  
to w sk ie g o ,  z a p e w n ia ją c e  b u d o w ę  szkoły  p r z e m y s łu  
d r z e w n e g o  w  Z a k o p a n e m .

D e le g a te m  d o  R ady  szko lne ,  o k r ę g o w e j  w y b r a n o  
b u rm is t rz a  p. Józefa  R ajsk iego .

Z a tw ie r d z o n o  u m o w ę  gm in t  Z a k o p a n e  z o b s z a ­
rem  d w o rs k im  o św iatło  e lek tryczne  d la  Z a k o p a n e g o .  
U m o w a  ta jes t d la Z a k o p a n e g o  n a d e r  ko rzys tną .  Za 
kilka m ies ięcy  Z a k o p a n e  b ę d z ie  m iało n are szc ie  o ś ­
w iet len ie  e lek tryczne .

W  sp ra w ie  kolei Stary S ącz -S zczaw n ica  ro zw in ę ła  ! 
się o b s z e r n a  dyskusya ,  p o c z e m  u c h w a lo n o  p rz y ją ć  
g w a r a n c y ę  40.000  K-, a w  czasie, g d y  rząd  p rzy s tą p i  
d o  b u d o w y  kolei S z c z a w n ic a -N o w y  T arg ,  p o w ia t  o ś ­
w ia d c z a  g o to w o ś ć  w y ższ y ch  św ia d cz eń .  W  k o ń c u  Rada  
p o w ia to w a  n ie  u w z g lę d n i ła  p o d a n ia  K on iów k i o w y łą ­

czen ie  jej z g m in y  P o d c z e r w o n e  i u tw o rz e n ie  o s o b n e j  
gm iny .

N a  tern o b r a d y  z a k o ń c z o n o .

L IS T Y .
Mszana Dolna, w kwietniu 1914.

W niedzielę dnia 29 marca w sali „Sokoła1 
odbyło się walne zgromadzenie spółki Kasy Kaiffei- 
sena. Przewodniczył zebraniu p. Stachura. Sprawoz­
danie z całorocznej czynności kasy składał poseł Ptaś. 
Z obszernego referatu dowiedzieliśmy się, że kasa li­
czyła w roku sprawozdawczym 189 członków, udziałów 
zebrano 183C koron 90 hal. Wkładek ludzie złożyli 
80 544 kor. 80 hal. Pożyczono zaś ludziom 55 812 

j kor. Fundusz rezerwowy urósł do 1139 kor. 46 hal. 
I Po sprawozdaniu rozwinęła się szeroka dyskusya, 

w której głos zabierali ks. Dec, Wcisło, Stachura i inni, 
po dyskusyi poruszono sprawę, aby pieniędzy nie 
dawać do kas pocztowych na 3 %, ponieważ z tego 
mają dochód żydowscy i niemieccy bankierzy, prze­
mysłowcy, lecz umieszczać je w kasie Raiffeisena. 
Na wniosek ks. Deca uchwalono absolutoryum sta­
remu zarządowi i dokonano wyborów. Do zarządu 
w eszli: Maciej Łabur, Józef Swiętalski, Józef Łabur. 
Do Rady nadzorczej obrano prezesem posła Józefa 
Ptasia, zastępcą Ciećkiewieża, Michała Stachurę, Woj­
ciecha Swiętalski ego, Michorezyka, Jakóba Ptas- 
konkę. Następnie zezwolono kasie Raiffeisena otwo­
rzyć kredyt bieżący dla składnicy towarowej do 6000 K.

Przed kilku dniami odbyły się wybory do c e ­
c h u  rękodzielniczego. Katolików nyło 32, żydów 
13, no i pomyślcie sobie: nasi się pokłócili, bo każdy 
chciał być eeehmistrzem lub wydziałowym, a kiedy 
nie przyszło do zgody, opuścili salę. Jednak na sali 
pozostali żydzi i kilku katolików. Ci obrali 2 kato­
lików i 4 ż y d ó w  do w y d z i a ł u .  Czyż to nie wstyd, 
aby żydzi cech wzięli w swoje ręce? Do tego dopro­
wadziła ambieya i ślepota kilku ludzi. Źle się bawi­
cie, panowie, ocknijcie się! Gdzież Wasz sztandar 
cechowy? w kościele? a któż go poniesie? Żyd? Da­
liście sobie ładne świadectwo Dnia 15 marca Straż 
ochotnicza dała przedstawienie. Grano „Chłopów arys­
tokratów* i „Zaczarowany mi,yn“. Amatorzy grali 
dobrze, jak pp. Kocytowski, Jarek, Swiętalski i inni 
i p. Szarkówna. Publiczność dopisała — kasa przy- 

; niosła czystego dochodu 107 K, który przeznaczono 
na zakupienie ręcznej, przenośnej sikawki.
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Raba niżna, (koło Mszany Dolnej) 
w kwietniu 1914.

Jescem nie piso! do nasej gazetki, bok nimioł 
easu bez caluśki rocek. Słotny był — to prowda, ale 
cłekowi markotno sie bez to robiło i do krzty zleni- 
wiołek. Ale przynojmniej mom teroz co wom napisać 
i opedzieć, eom doźroł z mej chaciny pod samuśkim 
Luboniem stojącej. Eh! było na -co patrzeć w mej 
rodzonej wsi, co mo miano od potocka. Choć on nie 
regulowany, ale zawdy potok, lebo rzeka. Otóż ta 
Raba zwie sie niźnio.

Jakosi w stycniu łońskiego roku przyjechoł tu 
jegomość katecheta z Msany ks. Dec i pokropił świę- 
conoin wodom nowiusienkom skołe rabiańskom dlo 
dziecysk a potem otwarł bramę cytelni Towarzystwa 
Oświaty Ludowej. Godali wtencos o powstańcak, któ­
rzy sie jubileusu dockali. Potem znowu śpiewały 
skolniki w kościele na trzeciego maja, a pon prefesór 
wykładali o konstytucyi. Stroilimy sie łońskiego roku 
do cegosik. Ucynili u nos drużynę podholańskom- 
Chopoków było może ze 30 — a śwarnie egzecyro- 
wali po gościńcu. Nawet śkolniki mieli swoje smar­
kate wojsko, co sie zwało skałtem. Teroz mma nic, 
bo ludziska nimajom wóli po temu ani rozumu. Skol- 
nicy piniędzy nimieli, choć im wójt obiecoł z kasy 
gminy dać conieco — rozlecieli sie. Taki to u nos 
naród. Kieby im dali harbaty z rumem, gorzoły i cęs- 
towali za kozdy roz, toby lecieli wsędy: do cytelnie, 
na odcyty, egzecyrki, coz, kie brakuje ochoty do da- 
wanio i ozpijanio ludzi. Som jegomość naski probosc 
ks. Prokopek cięgiem upominają, by sie nie ozpijali, 
do Boga sie zwertneni. Prowda i to, ze u nos pijo- 
ków bardzo nie znojdzie, ale som niektórzy. Wójta 
momy gospodarnego, trzeźwego, ale coz, kie więcej 
dbo o swojom chałupę, niźli oświatę. Na pijoków 
wrzescy, karćmy nie kce mieć w gminie. Dobry chłop 
i energicny, ale skąpy dlo gminy i skoły. Gazety 
cytuje, ale skoła go nic nie obchodzi, ani cytelnio. 
Radni — bo jak radni. Kieby to wójt dawoł im nas- 
kom gazete do cytanio (a pono do zwierzchności 
przychodzi), ucyniłaby sie im w głowak światłość 
i w gminie lepiejby było, jak teroz. Coz, kie wójt 
som ją cyto. O skołe nie dbajora. Choć budynek no­
wy i piękny, ale błota koło niego, jak w Robce na 
jarmaku. Momy u siebie profesora, któryby kcioł eosi 
robić, lec mu zapierajom. Co tez on za kómedyje pra­
wi. Jubileuse wyprawuje, trzecie maje stroi, powsta- 
nio obchodzi, gwiozdki lo śkolników stworzo — cejco 
ón nie robi. Zły — pedajom — bo kce jesce porząd­
ku ucyć. Ządo, by ludzie dziecyska do skoły posyłali. 
Odcyty miewo o alkoholu, o nasej biednej Ojcyźnie. 
Ale nos odejdzie. Ciekawyk, ey jest drugo tako gmi­
na obojętno na syćko, jak nasa. Jakże postąpimy 
naprzód, kie cięgiem na jedneni miejscu stoimy ? 
Nom trza światła więcej, byśmy sie z ciała i duse

odrodzili. I bieda nos ugnioto! Trudno! Dobrze — 
rzeke — robi, bo tego kcemy. Ktozby to dzisiok na 
biede nie narzekoł. Wrzescy każdy : gazda i parobek, 
gaździno i dziopa, gdowa i kawaler. A bieda — ani 
rus — nie pódzie I Co to sie jegomość nakrzyceli 
na pijoków, — a duzo ik je takik. co nie pijom? 
Na palcak ik porachować możno. Jak to pieknie 
u Porębion, gdzie wesela bez gorzoły sie odbywajom. 
A u nos na bele chlewku lo wieprzosków wieche 
wystawiom. Nimajom casu — pedajom — na odeg- 
nanie biedy. Na jarmarkak, po sądak, u zelków i aro­
nów — wsędy pełno, choćby i w p)ście. A rolo sie 
poli, grunta mokre — cy zdrenujom? Ka ta! A cha- 
łupska brudne, sady ladaco, obora nic nie worce, 
brud na dziecyskak — cy to uprzątnom ? Ka t a ! 
W zimie radżom, a na wiesne oclpocnom. O Kółku 
rolnicem cięgiem tak radżom : Majom chałupę gmin- 
nom budować, majom drzewo, kwala Panu Jezusowi, 
i piniądze, ale casu nimajom. I pon prefesór na pen- 
syi, Wojciech Rypel z Ohsówki, dopomogo, co może 
i to hojnie — ciężko idzie. Bo ktozby hadukatów 
i notarów opłacoP? ktoby zyda na jarmaku odwie- 
dzołr' Dzięki Bogu momy i składnice, a co w niej 
jest — cuda patrzeć. Nawet w Hamaryce tela nie 
widziołek. A tani i dobry towor. Zydy zaś turbujom 
sie i cięgiem wujkujom poniektórym jeno. Dobro ta 
Składnica w Mśhnie, za ktorom gonił tela katecheta 
ks Dec. Trza, byśmy jej nie dali sie powalić skróny 
żydów. No ta k ! Ale i w naskiej wsi przydołby sie 
sklep jakisik. Ani na lekarstwo tu nima tego i owe­
go. Jak cego nimos, to leć duchem 4 kim. do Zary­
tego lebo chyboj mile do Msany. A gdyby jesce cha- 
łupiny poprawili, mozeby i goście w lecie przyjeż­
dżali do Raby, boć przecie piekniejso od Zarytego, 
co juz je za ciasno dlo letników. Tak to u nos! Koś­
ciółek mały, walący sie, a piniędzy niema na nowy, 
sersy. Dróga do Olsówki nie naprawiono. Rok juz 
mijo, jak jom potok olsowski zepsuł do krzty, kie tez 
i skołe całuskom zmietnął. Nimiały dziecyska ka sie 
ucyć, jaz dopiro teroz sie ucom od marca. A nauey- 
ciel olsowski golusienki ostoi, bo syćko mu woda 
uniesła. U nos trocha lepiej — może bedzie jesce 
lepiej. Dej Bozel Cas juz nowięksy. Mozę bieda 
przeminie, to i Olsówka sie podreperuje. E! bo i wójt 
olsowski, Kościelniok, pracuje tęgo, to Jinet syćko 
przeminie. Alek sie rozgodoł — nimogem skońcyć, 
chyba Pon Redaktor odstąpi na moje pisanie nieco 
miejsca pod durk, to byk jesce napisoł, bo jo ino 
mom cas. A teroz z Bogiem!

P ustelnik z pod Lubonia.
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P rze g lą d  polityczny.
( K o n g r e s  p. S tap iń sk iego .  —  K ra k ó w  w  ręk a ch  ży ­
d o w sk ic h .  —  Z ak u sy  haka tys tyczne .  —  Dzieci po lsk ie  
z  Berlina. —  S a m o rz ą d  w  K ró les tw ie  P o lsk iem . — G ra i  

B obrinsk i j .  —  Z  Bałkanów.)

W  n iedz ie lę  dn ia  5 kw ietnia  o d b y ł  się w  K ra k o ­
w ie  k o n g r e s  z w o l e n n i k ó w  p.  S t a p i ń s k i e g o .  
Jak  dzienniki don ios ły ,  na  k o n g re s ie  w y g ło s z o n o  ostre  
p rz e m ó w ie n ia  p rz e c iw  K ołu  p o lsk ie m u  i lu d o w c o m  
z p o d  , P ia s ta " .  W o b e c  p o g ło se k ,  że  s tap iń szczacy  
m ają  się p o g o d z i ć  z „P ia s to w ca m i" ,  k o n g r e s  p. S ta­
p iń sk ieg o  ośw iadczy ł,  że  jest to  n iem o żl iw e ,  d o p ó k i  
p o s ło w ie  lu d o w i  są  w  K ole  po lsk iem . W  s to s u n k u  do  
R us inów  z a p a d ła  u ch w a ła  za z g o d ą  z nimi. W o g ó le  
nas tró j n a  k o n g r e s ie  by ł „ g o rą c y " ,  co  się ob jaw i ło  
w  n ie o b l ic za ln y ch  p rz e m ó w ie n ia c h  p o d  a d re s e m  s t ro n ­
n ic tw  n a r o d o w y c h  i d u c h o w ie ń s tw a .  O s ą d z a j ą c  p r z e ­
b ie g  te g o  k o n g r e s u  ze  s ta n o w isk a  o g ó l n o - n a r o d o w e g o ,  
m u s im y  p o d n ie ś ć ;  że  to n  o b r a d  i ich rezultat, w  ż a d n y m  
w y p a d k u  za d o r o b e k  n a r o d o w y  u w a ż a n y m  b y ć  nie 
m oże .  N a  k o n g r e s ie  by ło  d u ż o  socyaiis łów , k tó rzy  n ie  
szczędzili o k la s k ó w  p. S tap iń sk iem u .

L i g a  d l a  s p o l s z c z e n i a  m i a s t  u rządziła  
w  zesz łym  ty g o d n iu  w iec  w  K rakow ie .  N a z w a  te j ligi 
w y d a je  n a m  się  n iew łaśc iw ą,  jest o n a  b o w ie m  z a p r z e ­
czen iem  is tnienia w o g ó le  miast polsk ich ,  co  jest a b s u r  
dem . Ale p o m in ą w s z y  n ieszczęś l iw ą  naz w ę ,  m u s im y  
p rzec ież  z w ielk iem  u zn a n ie m  p o d n ie ś ć  jej d o d a tn ią  
p rac ę  n a ro d o w ą .  L iga ta z w ra c a  u w a g ę  s p o łe c z e ń s tw a  
n a  coraz  b a rd z ie j  w y p ie ra jąc e  nas  z ziemi, hand lu ,  
p rze m y słu  i t. d. ży d o s tw o .  N a  osta tn im  w iecu  z w r ó ­
cił u w a g ę  red .  Matyasik n a  to, że 3 5 7 0  p ro c e n t  n ie ­
ru c h o m o śc i  w K rakow ie  jest już  w ręk a ch  ż y d o w sk ich .  
N ależy  się b ron ić .  Ale jak? O to  p o s ta n o w io n o  zw róc ić  
się z ap e le m  d o  p o la k ó w  n aw e t  i z p o z a  Galicyi, o raz  
d o  p o lsk ich  insty tucy i f in an so w y c h ,  a b y  po lsk i kapitał 
um ieszcza li  p rz e d e w sz y s tk ie m  na h ip o te k a c h  po lsk ich ,  
ch rześc ijańsk ich  właścicieli rea lności  w  K rakow ie .  N a ­
leża łoby  też  baczn ie jszą  z w ró c ić  u w a g ę  na to, co  się  
u nas  p o d  tym w z g lę d e m  dzieje .  Jak te s p r a w y  mają 
się w  N o w y m  T arg u ,  Z a k o p a n e m ,  C z a rn y m  D u na jcu ,  
Mszanie, J o rd a n o w ie ,  w  L im an o w ej  r

R ada m ie jska w  Białej (na p o g r a n ic z u  Galicyi 
i Śląska p o w z ię ła  u c h w a łę  w ięk szo śc ią  n iem ieckich  
g ło só w ,  by  z a p r o w a d z i ć  w' s z k o l e  m i e j s k i e j  
n a u k ę  r e l i g i i  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  B ezcze l­
n o ść  ta zm ierza  d o  te g o ,  ab y  z Białej z ro b ić  m iasto  
całkiem n iem ieck ie .  S p o łe c z e ń s tw o  polskie ,  o b u r z o n e  
d o  g łęb i tym p o s tę p k ie m  N ie m c ó w ,  zna jdz ie  je szc ze  
środki,  a b y  zakusy  haka ty s tyczne  p o h a m o w a ć .

Dzieci po lsk ie ,  k tó rym  księża n ie m ie cc y  o d m ó ­
wili kom unii  ś\y. w  Berlinie, p rzy jecha ły  d o  P o z n a n ia  
i tam d o  kom unii  św. przystąpiły . P o lac y  zrobili to

s p ra w n ie  i o g lę d n ie ,  tak, że  N ie m c y  zostali z a skoczen i  
d o k o n a n y m  już  faktem . N ie m c y  p ien ią  się ze  złości, 
b o  w idzą ,  że  n a w e t  w  w alce  z dz iećm i naszem i nie 
m o g ą  s o b ie  d a ć  rady.

Rozesz ła  się z n o w u  p o g ło sk a ,  że  s a m o r z ą d  
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  b ę d z ie  i to  z językiem  
polsk im . P o d o b n e  p re z y d e n t  m in is trów  rosy jsk ich ,  G o -  
rem ykin ,  jest z w o le n n ik ie m  w p ro w a d z e n ia  języka  p o ls ­
k ieg o  d o  s a m o rz ą d u  w  K róles tw ie  i te g o  s ta n o w isk a  
m a b ro n ić  w Radzie  p ań s tw a .  Z o b ac zy m y .

Przyjaciel „uc iśn io n y ch  R o s y a n "  g a l i c y j s ­
k i c h  i w ęg ie rsk ich ,  hr. Bobrinskij ,  jeździ te raz  po  
Rosyi i w yg łasza  o d c z y ty  o tern, jak m y  tu tych  „R o- 
sy a n "  g n ę b im y .  Z b ie ra  p rzy  tej s p o s o b n o ś c i  składki 
na  w s p o m o ż e n ie  tych  „R o sy an " .  O s ta tn io  był w  O d e s ­
sie i w yg łos ił  tam  taki o d cz y t  w o b e c  w ła d z  rosy jsk ich  
i licznej pub l icznośc i .  A pe ty t  Rosyi na G alicyę  i p ó ł ­
n o c n e  W ę g r y  w zras ta  z k aż d y m  dn iem .

K s i ą ż ę  a l b a ń s k i ,  W ied ,  w y ru szy  —  z d a ie  
się — na w o jn ę .  G re cy a .  k tóra  je szc ze  kilka m ies ięcy  
t e m u  miała o p r ó ż n ić  Epir,  d o tą d  t rzym a w  nim sw e  
w ojska ,  co  w ięcej ,  p o d b u r z a  lu d n o ś ć  i k ie ruje  r o z r u ­
cham i p rz e c iw  Albanii.  P o w s ta ń c y  ep i ro c cy  o trzy m u ją  
z G recy i posiłki i d o w ó d z c ó w .  W o b e c  te g o  książę  
W ied  p o w o łu je  p o d  b r o ń  A lb a ń c z y k ó w  —  i kto wie, 
czy  nie w y ru szy  na w o jn ę .  O b y  g o  ty lko sami A lbań-  
czy cy  p o  d r o d z e  nie stracili...

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z I N O M

K O L I Ń S K Ą  C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  \V S Ą D O W E J  W I S Z N I .

S p rz e d a ż  losów loteryi k lasowej
w kantorze  wymiany

W . Ś w ie p ra w s k ie g c  Z ako p an e .
I '

1 —  —

„Gazeta Podhalańska" kosz tu je  ro c z n ie  4 kor.,  

p ó ł ro cz n ie  2 kor .,  kw arta ln ie ty lko 1 kor .  D o  K ró les tw a 

P o lsk ie g o  i Rosyi 3 rub le  rocznie .  D o  Księstw a P o z ­

n a ń s k ie g o  i N ie m ie c  5 m a re k  roczn ie .  D o  A m eryki 

2  d o la ry  rocznie .

C z a s  o d n o w ić  p r z e d p ła tę  !
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K R O N IK A .
Wesołych św iąt życzym y w szys tk im  P rzy jac io łom , 

W s p ó łp ra co w n ik o m  i C zyte ln ikom  „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j" .
Trzeci M aja. D nia 6  k w ie tn ia  o d b y ło  się w  N o ­

w y m  T a r g u  pos iedzen ie  k o m ite tu  r e p re z e n ta n tó w  w szy s t­
k ich  to w a rz y s tw  n o w o ta rsk ish  w celu  u s ta le n ia  p ro g ra ­
m u  o b c h o d u  roczn icy  K onsty tucy i 3 Maja. P rz ew o d n i­
czył o b r a d o m  re je n t  p. G abańsk i.  P o  w yczerpu jące j  
dyskusy i ,  w której zab ie ra li  g łos  pp. d r  W asiewicz, 
księża  P iaż n o w sk i  i Rosiew icz,  red .  Gwiżdż, p r o f  Og- 
rodzińsk i ,  L u b e r to w ic z  i inni, uch w a lo n o  u rządzić  o b ­
c h ó d  d la  całego P o d h a la  w N ow ym  T a r g u ,  w n iedzie lę  
d n ia  3 m aja .  W o b c h o d z ie  ty m  w ez m ą  u d z ia ł  w szys t­
kie D rużyny  P od h a la ń sk ie ,  o raz  p rzeds taw ic ie le  to w a ­
rzys tw  i in s ty tu cy i  p o d h a la ń sk ic n .  Po u roczys te j  sum ie  
i k a z a n iu  odbędz ie  się p u c h ó d  p rzez  m ias to ,  a  n a s t ę p ­
nie w r y n k u  z b a lk o n u  m a g is t ra tu  będzie  w yg łoszone  
p rze m ó w ien ie .  P o  p rze rw ie  p o łu d n io w e j  od b ęd z ie  s ię  
w  sali „Sokoła*  p rz e d s ta w ie n ie  T e a t r u  ludow ego ,  po­
p rz e d z o n e  p rze m ó w ien ie m .  O b ch ó d  z a p o w ia d a  się  ró w ­
nie, j a k  zeszłego roku, św ie tn ie .  S p o d z ie w a n y  je s t  licz­
ny  u d z ia ł  gości ze Spiźa i Orawy.

Doroczny Zjazd okręgowy Kół T. S. L. Związek 
okręgow y T o w arzy s tw a  S zkoły  lu d o w ej  w Nowym  T a r ­
gu u rządza  w n iedz ie lę  19 k w ie tn ia  b. r. d o r o c z n y  
Z j a z d  o k r ę g o w y  d e le g a tó w  Kół T .  S .  L , ja k o też  
gości, in te re su ją cy c h  s ię  sp ra w ą  s p is k o -o ra w sk ą ,  z p o ­
rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1 . Z ag a jen ie  i sp ra w o z d a n ie  z czynności,
2. D o tychczasow y d o ro b e k  p racy  o św ia to w e j  Kół 

zw iązkow ych  i m e to d y  te jże  p racy  n a  przysz łość ,  r e fe ­
re n t  p. J a n  T. Dziedzic.

3. P r ą c i  o ś w ia to w a  w śró d  ludnośc i  po lsk ie j n a  
O raw ie  i Spiżu a w spó łudz ia ł  Kół T  S. L.; r e f e r e n t  p. 
T o m a s z  Buła.

4. W y b ó r  Z a rzą d u  Z w iązku  okręgow ego T. S. L.
5. W y b ó r  s ta łego  K o m ite tu  p o d h a lań sk ieg o  dla 

s p r a w  sp isk o -o raw sk ic h .
6 . W nioski i in te rp e la ey e .
Począ tek  o b rad  o godz. 4 p o p o  u d n iu  w sali R a ­

dy pow ia tow e j w rynku .
W alne Zgrom adzenie Koła T. S. L. w Nowym Taryu

o d b y ło  się  dn . .  3. b. m P rz y ję to  sp ra w o z d a n ie  u s t ę ­
p u ją c e g o  W y d z ia łu  u c h w a lo n o  m u  a b s o lu to ry u m . 
Dalszy ciąg w alnego  z g ro m a d z e n ia  odbędz ie  się 21 
kw ie tn ia  o godz. 7-e j wiecz. w „S oko le" ;  po rządek  o b ra d  
1) w ybory  n o w e g o - z a rz ą d u  2 ) wnioski i in te rpe laeye .  
N ad to  u ch w a lo n o  w y raz ić  u b o le w a n ie ,  że d o ty c h c z a so ­
wy p rezes  d r .  Paszkiewicz z b ra k u  czasu u s tę p u je  ze 
sw ego  s ta n o w isk a ,  n a  k tó rem  rozw ija ł  p o ży tec zn ą  dz ia ­
ła lność .

Uzupełniający wybór do Rady powiatowej. Dnia 2  

k w ie tn ia  odb y ł  się u z u p e łn ia ją c y  w y b ó r  je d n e g o  cz łon­
k a  now o ta rsk ie j  R a d y  p o w ia to w e j  z g rupy  g m in  m ie js ­
kich  w m ie jsc e  zm ar łeg o  b u r m is t r z a  m. K rościenka śp.

K aro la  Ć w iertn iew icza .  W y b r a n y  zosta ł p. Józef  W a l­
te r ,  a p te k a rz  w  K-ościenku.

Pierwsza burza z piorunami. Dnia 3 - go k w ie tn ia  
p rzesz ła  p o n a d  P o d h a le m  p ie rw sza  g w a ł to w n a  burza ,  
z p io ru n am i i b ły sk a w ica m i.  W iosna  !

Mianowania i przeniesienia. R a d a  szko lna  k ra jo w a  
z a m ia n o w a ła  n au c zy c ie lam i  szkó ł 1 k la sow ych  Ja n a  
K ozaczkę w R ogoźn iku ,  Jul. L ubelsk iego  w Cichem,. 
Leok. Ł ukas iew iczów nę  w O chotn icy  - U s trzyku ,  a p rze ­
n io s ła  J a n a  Załusk iego  z T y lm a n o w e j  do  W e so łe j  i Fr. 
M uszyńskiego  z Wielkiej Wsi do  T y lm a n o w e i .

W ieczór Tow . muzyczno-dramatycznego. D nia 4 -go 
b. m A  o d b y ł  się  ju ż  trzeci z rzęd u  w ieczór T ow . im. 
S zopena .  Jes t  to  d o w o d e m  ruch liw ośc i  to w a rz y s tw a ,  
k tó re  nie z ra ż a . s ię  o so b l iw ą  o b o ję tn o śc ią  publiczności 
n o w o ta rsk ie j ,  u ja w n ia ją c ą  się z resz tą  nadzw ycza j j a s ­
k raw o  w życiu to w a r z y s k ie m ; p o d  ty m  w zględem  
„m ias to"  je s t  sw ego ro d za ju  o sob liw ośc ią .  T o  też uz ­
n an ie  n a leż y  się to w a rz y s tw u ,  k tó re  u s i łu je  roz ruszać  
m ieszkańców  i s tw orzyć  życie tow arzysk ie  i k u l tu ra ln e .  
Na w ieczó r  z łożyły  się  p rze d ew szy s tk iem  w ystępy  chóru  
m ieszanego  p o d  b a t u t ą  p. I rźab k a ,  k tó re  szły bez z a ­
rz u tu  i św iadczy ły  o su m ie n n e m  p rz y g o to w a n iu .  K w ar­
te t  i k w in te t  o d e g ra t  a w a  u tw o ry  M o z a r ta ;  naieży  ż a ­
ło w ać ,  źe to zespó ł p rzy g o d n y  z p ie rw szym  skrzypkiem, 
zam ie jscow ym , w sk u te k  czego n ie  m a  sposobnośc i  do 
zgran ia  s i ę ;  m im o  tego  o b a  u tw o ry  o d e g ra n o  p o p r a w ­
nie (pp. B i rn b a u m , Gibas, I rźabek ,  Ł uck i i p. W ła d y -  
kow a) .  R ów nież  p o d o b a ły  się so low e w ystępy  p. B i rn -  
b a u m a  (skrzypce), p o s ia d a ją c e g o  n a d e r  w y ro b io n ą  te c h ­
n ik ę ;  j e d e n  z k a w a łk ó w  odeg ranych  —  m o ż e  t ro c h ę  
n ie o d p o w ie d n i  n a  p o d o b n y  w ieczór —  był z n a k o m it1 m  
po p ise m  technik  sm yczkow ej.  A k o m p a n io w a ła  p. W ła -  
dykow a.  W ieczór  zakończy ła  fa rsa  „D w ó ch  głuchych",,  
w k tó re j  b ra l i  u d z ia ł  p. O ssow ska  i pp. Czaja, J a s ­
trzębsk i i S o w i ń s k i ; t ro c h ę  tem po  by ło  za w olne,  z re ­
sz tą  j e d n a k  g ra n o  z h u m o r e m  i s ta ra n o  się wszystko- 
zrobić , by  s ła b a  sz tuka d o b rze  w ypad ła .

W ieczorek Kościuszkowski. Polski Z w iązek  m ło ­
dzieży katolickiej u rządził  25 m a rc a  u ro cz y s ty  wieczo­
rek  ku czci T a d e u sz a  Kościuszki.  Na p rog ram  wieczoru 
złożyły s ię :  p rz e m o w a  prof. Grobliekiego, występ  c h ó r u ' 
ludow ego ,  k tóry  odśp iew a!  w ien iec  pieśni polskich , d e k -  
la m a c y a  ch ło p ca  zw iązkow ego  i w końcu  trzy  obrazy  
ze sztuki lu d o w e j  „K ościuszko pud  R a c ła w ic a m i" ,  o d e ­
g ran e  przez Z w iązek  ch łopców  kato lick ich ,  p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  cz łonków  te a t r u  lu d o w eg o .  A m a to rz y  odegra li  
sw e ro le  s to sunkow o  d ob rze ,  n iek tó rzy  n a w e t ,  j a k  p .  
A p o s to ło w a  w roli p a n n y  re sp e k to w e j ,  p. G ołuchow sk i 
w roli p rez y d eu ta  m ia s ta ,  p. A p o s to ł  w roli K ośc iu sz ­
ki zyskiwali ogó lny  p o k la sk .  W yróżn ia li  s ię  też  z pań 
p. P tas ió w n a ,  p. Gosiczewska, z p a n ó w  p. Rekucki,  
D w orsk i  i inn i.  Sz tukę  reż y sero w ał  prof. Groblicki.  
W  czasie p rze rw  p rz y g ry w a ła  o r k ie s t r a ,  pod  p rz e w o d ­
n ic tw e m  p. S tas tn eg o .  S a la  b y ła  n a b i t a  po  brzegi i to  
p rzew ażn ie  p u b l ic z n o ś c ią  m ieszczańską .
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Datki. N a cele zw ią za n e  z „ G a z e tą  P o d h a l a ń s k ą ” 
n a d e s ł a ł  n a m  A kadem ick i  Z w ią z e k  sp o r to w o  -  n a u k o w y  
.„Przyszłość* w W ie d n iu  20  K. D ziękujem y.

Podziękowanie. C zysty  d o c h ó d  z Z ab a w y  n a  B u rsę  
g im n .  w  N ow ym  T a r g u  w d n iu  1 lu te g o  b. r. w ynosi  
213 .36  Kor.

Z a  w szelk ie  d a tk i  w n a tu r z e  i go tow izn ie  sk ła d a  
P. T .  O f ia ro d aw co m  s ta ropo lsk ie  „Róg zap łać* .

K o m ite t zabaw y.
Na Bursę gim n. w N ow ym  T a r g u  z łoży ła  S p ó łk a  

O szczędnośc i  i P ożyczek  w C z a rn y m  D u n a jc u  ja k o  cześć 
d y w id e n d y  od  u d z ia łó w  kw otę  15 K.

Kradzież m ateryałów  wybuchowych. W o s ta tn ic h  
cz a s a c h  w y k radz iono  z m a g a z jh u  w o jskow ego  n a  C z e r -  
w o n em  w N o w y m  T a rg u  znaczne  ilości p ro c h u  i ekrazy- 
tu ,  na js i ln ie jszego  ś ro d k a  w y b u ch o w eg o ,  k tó reg o  u ż y w a ­
n ie  m a  zas trzeżone  w y łąc zn ie  wojskow ość .  M agazyn  te n  
j e s t  s to s u n k o w o  d o sy ć  znaczn ie  o d d a lo n y  od  s trze ln icy  
i d la te g o  n a d z ó r  p i ln ie jszy  ze s t ro n y  w o jsk o w o śc i  je s t  
dosyć t r u d n y .  P o s ia d a n ie  zaś m a te r y a łó w  w y b u c h o ­
w y c h  s ta ło  sie w ielką p o k u są  d la  w ielu  n o w o ta rsk ic h  
ch łopaków , a naw e t  d la  s ta rs z y c h  ju ż  g o sp o d a rz y .  Już 
wiec p rz y  k o ń c u  1913 ro k u  w ła m y w a n o  się do  m a g a ­
zy n ó w  i k radz iono  w n iew ie lk ich  i lo śc iach  p roch  i inne  
m a te r y a ły  w y b uchow e.  N ajw iększe j  j e d n a k  kradz ieży  
d o k o n a n o  p rzy  k o ń cu  m a rc a  b. r. S k ra d z io n o  p rochu  
i ek razy tu  w ar to śc i  1400 kor. Ś ledz tw o ,  p ro w a d z o n e  ! 
p rzez  p. S ta n is ła w a  S ied leck iego , w a c h m is t rz a  żandar-  
meryi ,  w y k ry ło  s p ra w c ó w  w ła m a n ia  i s p o só b ,  w jak i  
m agazyn  zo s ta ł  ok radz iony .  M ianow icie  F ranciszek  Bab- 
czakiewicz, l iczący oko ło  36 la t ,  p rz y b ra w sz y  sob ie  za 
to w a r z y s z ó w  Ja n a  K rzys tyn iaka ,  A n to n ie g o  Galika, W ła ­
d y s ła w a  C h ro b ak a ,  Józefa  D ługopo lsk iego ,  J a k ó b a  D ą­
b row sk iego  i cz terech in nych  w w ieku  od  17 do  19 la t,  
m i ł o w a ł  d o s ta ć  się p rzez  z a k r a to w a n e  okno  do  m a g a ­
zynu. P on iew aż  zaś ż a d en  z n ich  z p o w o d u  w zrostu  
wslizikTć się m e  potrafił ,  kazali  to  uczyn ić  8  le tn ie m u  
J a n o w i  K rauzow iczow i.  T e n  wszedł do  m a g a z y n u  i przy  
za p a lo n e j  św iec \  p raw ie  w szys tek  procr .  i ek razy t 
w ydał czeka jącym . U czestn icy  podzieli l i  s ię  zdobyczą ,  
na jw iększą  zaś  część z a b ra ł  B abczak iew icz  i ten ,  ja k  
n a s tę p n ie  w y k az a ło  ś ledztw o, s p rz e d a w a ł  te m a te r y a ły  
ró żn y m  oko licznym  p rz e d s ię b io rc o m  do  k a m ien io ło m ó w . 
P rz e p ro w a d z o n a  rew izya zn a la z ła  ca łe  m asy  ek razy tu  
n a  s t r y c h a c h  uczes tn ików . W szystkich  w in n y c h  a re sz ­
to w a n o ,  co do resz ty  zas toczy  się je szcze  ś ledz tw o .

Bójka. Z S zaf la r  pikzą n a m : Dnia 1 b. m wie­
czór o godz. 9-ej J a n  S zafla rsk i „ J a s o k “ raz em  z J ę d ­
rze jem  S zaf la rsk im  „Sieczką* w b ił  W ojc iechow i K a s ­
pe rk o w i „K u c ik o w i” w id iy .  Poszło o g łu p s tw o .  P o d o b n o  
Ja so k o w i k toś  zw alił  p ło t ,  a  ten  po są d z i ł  o to  ca łk iem  
n ie w in n ie  K ucika .  Gdy W ojciech  Kucik po  o t r z y m a n iu  
u d e rz e ń  od Jasoka  chciał d o s ta ć  się  do d o m u  i u p a d ł  
w  s tru m y k ,  Jęd rze j  S iec zk a  b ił go' k a m ie n ia m i .  W o j ­
c ie c h  Kucik o t rz y m a ł  11 r a n  od w ide  , a  1 z n ic h  je s t  
c ię tą .  W s ty d  n a p ra w d ę ,  że we wsi takiej ,  j a k  Szaflary,

coś p o d o b n e g o  s ta ć  s ię  m oże .  W ojc iech  Kucik b y ł  to  
b o w ie m  c h ło p a k  spokojny , cichy i b y ł  p o m o c ą  ro d z i ­
com, s ta ru szkom , k tórzy  dziś, w czasie ro b o cz y m , m u ­
szą sam i p rac o w a ć  ciężko w p o lu  z 1 2  l e tn im  synem . 
W k ró tc e  S zaf la ry  z a s ły n ą  w ca łym  pow iec ie  z b itek ,  
k łó tn i ,  m o rd e rs tw ,  n a p a d ó w ,  g w a łtó w  p u b lic zn y c h ,  nie- 
p o s z a n o w a n ia  cudzej w łasn o śc i .  G m in a  p o w in n a  się 
s ta ra ć  i użyć w sze lak ich  w pływ ów , a ż e b y  w S zaf la rach  
s t a n ą ł  p o s te ru n e k  ża n d a rm e ry i .  C zas  p o p ra w ić  się, 
a lu d z ie  dobre j  chęci m a ją  m ie jsce  do  pracy.  P -zykro  
mi ba rdzo ,  że ja ,  S zaf la rzan in ,  m uszę  o te m  p isać ,  ale 
spodziev . 'am się —  co da j  B o ż e ! —  że p o p ra w a  n a s ­
tąpi i o czem ś p o d o b n e m  ju ż  pisać n ie  bąd<\

Pociąg pospieszny z Zakopanego do Krakowa, ce­
le m  ud o g o d n ie n ia  p o w ro tu  ze Św iąt,  pó jdz ie  w po n ie ­
dz ia łek  dn. 13 kw ietnia .  Z Z akopanego  w y jd z ie  o g. 4 
p o p o łu d n iu ,  do  K ra k o w a  p rz y b ę d z ie  na g. 8  23 w ieczór.

Sprawa polska na Górnych W ęgrzech. P od  tym  
ty tu łe m  wygłosił  r e d a k to r  „G azety  P o d h a la ń sk ie j"  p. 
Gwiżdż odczy t w N ow ym  Sączu, w sali tam te jszego  
kasyna ,  d n ia  3 kw ietn ia .  P re leg e n t  p rz e d s ta w ił  ro zs ied ­
len ie  lu d n o śc i  polskiej n a  Górnych  W ęgrzech, jej s ta n  
ku l tu ra ln y ,  o raz  początk i  i rozw ój tak  zw a n eg o  r u c h u  
p o d h a lań sk ieg o ,  k tó ry  n a  z n a n y c h  p o d s ta w a c h  zm ierza  
do  p rz e b u d z e n ia  po lszczyzny  n a  W ęgrzech .  O m ó w ił  też 
p. Gwiżdż s to su n ek  M adz ia rów  i S ło w a k ó w  do  s p r a w y  
polskiej.  O d cz y t  n ag ro d z o n o  ok laskam i.

Wybory na Orawie. D nia  2 kw ie tn ia  1914 o d b y ł  
s ię  u zu p e łn ia ją cy  w y b ó r  p o s ła  z ok ręgu  b o b ro w s k ie g o  
n a  O raw ie  w m ie jsce  F erk a  Skyczaka,  k tó ry  po  o trzy­
m a n iu  d o b re j  p o sa d y  w Żylin ie, m a n d a t  z łoży ł.  W y b ra n y  
zos ta ł  j e d n o g ło ś n ie  po s łe m  b a r o n  Ghillanyi,  syn  m in i s ­
t r a  ro ln ic tw a ,  k tóry  s ta w a ł  bez  k o n t r k a n d y d a ta .

Odczyt o Krakowie w Peszcie. Odczyt o z a b y tk a ch  
K ra k o w a  wygłosił  w ub ieg łą  so b o tę  w Peszcie w sali 
m u z eu m  n a ro d o w e g o  d r  A d o r ja n  Diveky, zn a n y  b ad a cz  
s to s u n k ó w  po lsko -w ęg ie rsk ich .  P re legen t za ją ł  s ię  m ię ­
d zy  iu n e m i o b sz e rn ie  d z ia ła ln o śc ią  W ita  S tw osza  i wy­
kaza ł  b liskie s to s u n k i  miedzy K ra k o w e m  a G órnem i 
W ągram i n a  p o lu  sztuki w XV. i XVI. w ieku . O d cz y t  
i lu s t ro w a n o  ob raz am i św ie tlnym i,  a dyapozy tyw ów  
użyczył w tym  celu  k ra j .  Związek tu ry s tyczny .

W ycieczka w ęgierskiej młodzieży gimnazyalnej do 
Polski. W dn ia ch  2 2  — 27 czerw ca 1914 r. u rz ą d z a  m ł o ­
dzież g im uazyurn  ró źo m b e isk ie g o  (Liptów ) wycieczkę do 
K rakow a. M łodzież w yjeżdża  'dnia 22 czerw ca  z R ó ź o m -  
b e rk u  : u d a j e  się do K rak o w a przez Koszyce, O rłów , 
N ow y Sącz, T a r n ó w .  Z K rak o w a zwiddzi w ycieczka  
W ieliczkę, p o cz em  przybędzie  do  N ow ego  T arg u ,  a s tą d  
przez S u c h ą  Górą  do R ó ź o m b e rk u .  Wycieczkę p r o w a ­
d z ą  p ro fe so ro w ie  A le k s a n d e r  Levai i G rzegorz Litnn.

Dobra ta trzańskie  ks. Hohenloneąo. Między z a r z ą ­
d e m  d ó b r  ta t r z a ń s k ic h  księcia  H u h e n lo h e g o  a rzą d em  
w ęg ie rsk im  toczą  się ro k o w a n ia  o s p rz e d a ż  ich rządow i.  
D obrom  tym, j a k  d o n o sz ą  z W iedn ia ,  grozi l ic y ta c c a  
z a  d ług i księcia.
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Książka o Dwernickim . W y d a w n ic tw a  p. t  „Boje 
Po lsk ie"  t. III. o p u śc i ł  p rasę .  J e s t  to  ro zp raw a  h is to -  
ly c z n o - w o js k o w a  d ra  B ro n is ła w a  P aw ło w sk ie g o  p t. 
„D w ern ic k i" .  A u to r  o p o w iad a  n a  p o d s ta w ie  rozleg łych  
b a d a ń  ź ró d ło w y c h  p rze b ieg  d z ia ła ń  k o rp u su  D w e rn ic ­
k ieg o  w r. 1831. W s p a n ia ła  k a r ta  dzie jów  owej w ojny ,  
j a ś n ie ją c a  c h w a łą  zw ybieską S toczka ,  N ow ej W si, B o -  
r e m la ,  zn a la z ła  w d rze  P aw ło w sk im  d z ie jo p isa rza  s u ­
m ie n n e g o ,  p e łn eg o  w iedzy ,  zdo lnego  p o r w a ć  cz y te ln i ­
ków. P rz e d m o w ą ,  szk icu jącą  profil  s tra teg iczny  gene ra ła ,  
z a o p a t rz y ł  t e n  to m  dr. M aryan  Kukieł. D o d a n o  m a p k ą  
i t rzy  p la n y  b i tew . Zdobi książką p rzepyszny  obrazek  
o k ła d k o w y  i dziesięć d o sk o n a ły c h  ry su n k ó w  w tekście ,  
wszystk ie  M aryana  RybkowsKiego.

T o m  IV. „Bojów po lsk ich"  ukaże  sie w kuńcu  
m a ja  i zaw ie rać  będz ie  rzecz  St. D ługosza  o C z ac h o w s­
kim, z i lu s t ra cy a m i  tegoż m ło d e g o  a r ty s ty .  P rz y p o m i­
nam y , że to m  I. zaw ie ra  rzecz J .  P i łsudsk iego  „2  stycz­
n ia  1863 r . “; to m  II. rzecz Sokoln ick iego  „Skrzynecki"  
z i lu s t ra cy a m i  R o z w ad o w sk ie g o .

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Doktór: Musisz pan przestać pić.
C hory: Ależ nie piję.
— To przestać palić.
— Nie palę.
Doktór: W takim razie nie wiem, co panu 

mam radzić.

Sędzia: Chcesz dostać lżejszą karę, to się przyznaj. 
Oskarżony: A jak się nie przyznam?
Sędzia: To zostaniesz uniewinniony.

Sędzia: Za żebranie skazanyś na trzy dni c 
chlebie i wodzie.

D ziad: I dłużej chętnie posiedzę, tylko mi daj­
cie lepiej zjeść i wypić.

W szkole.
— Powiedz mi Uczyński, które ze zwierząt do­

mowych daje najlepsze mleko ?
Uczyński milczy.
— Słuchaj bałwanie, czy u was nie ma krów?
— A co pana psora to obchodzi? — odpowia­

da obrażony malec.

C za s  odnow ić  przedpłatę  
na kwartał d ru g i!

W  s k l e p a c h  K ó ł e k  r o ln ic z y c h ,  w t r a ­
f i k a c h ,  u k r a m a r z y  r a  l a r m a r k a c h

domagajcie się, by Wam sprzedawano tylko

„KALENDARZ POBHRLAŃSKf"
NA ROK 1914.

Cena egzemplarza 70 halerzy ! Przy większych za­
mówieniach w Administracy i „Gazety Podhalańskiej* 

(Nowy Targ dom „Sokoła") znaczny opust!

P rzy  zam ów ien iach  prosimy pow o-  
=  ływ ać się na ogłoszenia =

Chłop chytry przyszedł do adwokata i opowiedział 
sprawę. A adwokat mówi: W ygrasz ją pewnie. Na 
to chłop : Dobrze, że w iem : teraz skarżyć nie będę, 
bom panu opowiedział sprawę mego przeciwnika.

„ G a z e t y  P o d h a l a ń s k i e j 11.

O o  m y  » a  j e d n i ?
Książeczka o stosunkach narodow ościouw ch na Sp iżu  i O raw ie je. t 

do nabycia w Adm inistracyi ^Gazety Podhalańskiej et.
Cena za egzem plarz 20 hal* z przesyłką 25 hal, 2 7 . 4;̂  —

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA 
KAZIMIERZA TETMAJERA,

książeczka, w yd an a staraniem  Komitetu 
W yko n aw czego  I Zjazdu Podhalan. Je st  

do nabycia w  A dm istracyi „G azety  
Podhalańskiej “  po cenie 3 0  hai. A  prze­
sy łk ą  3 5  hal. ■  —' =  1 5 .3  t  —



Za łan dział redakcya nie bierze odpowiedzialności!.

SPÓ ŁK R  H R M D LO W R  W  Z R K O P R N E M
T E L E F O N  N r. 3 . Stow . zarejestr. z ogr. poręką. T E L E F O N  N r, 3
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SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , CH RAM CÓ W KI i K R U P ÓWK I  

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. P O L E C A : F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J .

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

— =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  ......—  ________
GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.

108.

DACHÓWKA ASBESTOW A
zupełnie ogniolrwaTa, lekka, 
pięknct, nic wymaga reparacyi

wyrób
V J5 KI

O D P O R N A  
Ń A WIATRY 
I B U R t E
f i ł i m a

KOSZTORYS 
W Z O R Y ,  f  
C E N N I K I  
t a .  p o d e ć n ie m  
d t u q o s c t  f 
K a l e r u - C u  
i  K ro k u ) u I
K R A K Ó W - 5 5

t s y  v/vRóe
KRAKOWSKI’

ODPORNA 
N A  Ń \ R Ó Ż  

I SŁOŃCE

.. . O S T R Z E G A M Y  
FABRVKAtV)PKVł) ’P R *£ D . NA§t-A= 
A S B fSTP W E O O  „ PO W N IC TW EIA

B  U W A Ż A Ć
Ś p o \ K A x o ^  p .  A Z W  E,:

SfARÓWtSLNA 55-KRAKÓys/

E k s p o zy tu ra :  L w ó w  ul. S y ks lu ska  3 8 -  5

w  j a t i  sposóD astma, iilrn, c M n l i c i i i
zu p e łn ie  m o g ą  b y ć  w y le c z o n e  ś ro d k ie m  d o m o w y m ,  
z a w ia d o m ię  k a ż d e g o  bezpła tn ie .  Pośle jc ie  tylko w  liście 

o p ła c o n ą  k o p e r tę  na o d p o w ie d ź .  3 — 5

Pani M A R I K ,  P I L S E h l  (Czechy)  Koterovs<a 36 ,

X V  V  W  O  I i  K  O  3 Ł D B  R
p o  b a r d z o  p rz y s tę p n y c h  cenach .

Marya z Chryeów S W I E C H O W I C Z  w Nowym Ta^gi.
ul. Studzienna I. 5.

P A R C E L A C Y A
S T O  M Ó R G  gruntu ornego i łąk I. klasy  
jest w m niejszych i w iększych parcelach  
w odległości 6  km. od Krakowa po K 1450 
za m orgę do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może na dłuższe lata być rozłożona do spłaty'. 

Z g ło sz e n ia  w p r o s t  d o  w ła ś c ic ie la :

E D W A R D  Ś M I E C H O W S K I
K ra k ó w , ul. Z y b lik ie w ic za  2 0 .

^ A T T O P O R Ź Y S K U
4 kim. od stacyi kol. J o r d a n ó w  i kościoła 
na obszarze dworsKim jest do sprzedania 
około 140 morgów gruntu i łąk. Do gruntu 
można dokupić dowolną ilość lasu szpilko­
wego. Materyał budowlany na miejscu. Nowo- 
nabywcy dostają tymczasowe pomieszczenie 

w budynkach dworskich.

Cer.a za 1 m org  6 0 0 —1 2 0 0  kor. za leżnie  
od położenia — las od 4 0 0 — 1 0 0 0  kor.
B liżs zyc h  w y jaśn ień  udzieli J Ó Z E F  C H O R Ą Ż Y ,  
kasyer S p ó łk i w  S id z in ie  p. lo c o  lub Z a rzą d  D ó b r  

w  T o p o rz y s k u  p. J o rd a n ó w . 113 o—H



O B R A Z

w yk o n a n y  bardzo artystycznie 
w  4 kolorach 52—35 opuścił pras£

Cena Kor. 2 -

Zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Księgarnia "Podhalańska
=  ZMOtmt, U L  K K U f Ć W K I .  =

m -  Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.

li  ^ 7̂ —- - -----------:



O r g a n i z a c y a  b o jk o tu  t o w a r ó w  p r u s k ic h  
i p o c h o d z ą c y c h  z R z e s z y  n ie m ie c k ie j

w  p r z e d e d n iu  Świąt i o k r e s u  w io s e n n e g o

przypomina R o d ako m
n a r o d o w y  o b o w ią z e k  p o p ie ra n ia  w sz y s tk ie g o  co  po lsk ie!  

A lb o w ie m

w liiad opliei W , Mw i Metta
le kkom yślne  sza fow an ie  g r o s z a  na  ce le  p o z a  k ra jow e ,  
u w a ż a m y  za z b r o d n i ę  p o p e łn io n ą  w o b e c  tych  tysięcy  
zg łodn ia łych , p ro sz ą c y c h  nie o ja łm użnę, lecz  o g o ­

d z iw ą  p ra c ę  i z a r o b e k !
W  im ię  h a s ła : „C  H L E B < la  5  W  O  I C H "

p r o s i m y :
0 zarobek dla naszych robotników !
0 mniejsze, lub w iększe zam awiania dla naszych ręko­

dzielników !
0 dostawy dla naszych przedsiębiorców i w ytwórców ! 

Ż a d a jc ie  i kupujcie  to w a r  w y ­
łącznie po lsk ieg o  pochodzenia

precz  z wsze lką  obcą  tandetą!
Popierajmy siebie w zajem nie, jeś li chcemy żyć, a nie 
um ierać! W czynach niech się nasz patryotyzm objawia.
Ma iy  przewodnik przem ysłu rodzim ego —  w ydawnictw o Komitetu 
akademickiego i Zjednoczonej młodzieży bojkotowej — do nabycia 

po 2o gr. we wszystkich księgarniach.

L w ó w ,  dnia  24. m a rc a  1914.

ZA KOMITET OBYWATELSKI
P ro f. D r . L u d w ik  R yd yg ie r

prezes.
Ignacy D re w n o w s k i F ra n c is z e k  G a rc zy ń s k i

zast prezesa. zast. prezesa.

T a r ta k  Anton iego Dudzińskiego
W  N O W Y M  T A R G U

m.i Cu s p r z e d a n i a  2 * u s z tu k  p ł a z  <S cuii g r u b w h ,  (3 ni. d łu g ic h ,  o raz  
.rc. iteryal rz n ię iy  s o s n o w y ,  ś w i e r k o w y  i j o d ł o w y  w  r ó ż n v c h  g r u b o ś c i a c h .

M R j ą T E K  Z IE M S K I
obszaru 3 IB m orgów  rędzinnej gleby w po­
wiecie Lim anowskim  4 ki. od stacyi kolei 
Tymbark, 2  kim. od kościoła parafialnego 

do sprzedania
bądź vv całości badż też 
w drodze p a rce la c ji .

P o t r z e b n a  g o t ó w k a  d o  k u p n a  c a ł o ś c i  
1 4 0 ‘0 0 0  K o r o n .  W  razie  parcelacyi po­
ł owa ceny kupna na 10 lat pozostać  może  
przy hipotece. W iadom ości b liższych udzie­

la c. k. N o taryusz w Lim anowej.

N R  S E Z O H  Ś W I R T E C Z N V  Z N I Ż Y Ł R  C E N Y

S K Ł R D N IC R  I S K L E P  
K Ó Ł K R  R O L N IC Z E G O

=  W  N O W Y M  T A R G U  =  
w Rynku o b o k  Rady pow ia to w ej.

Jako największa na Podhalu hurtownia za­
opatruje w szystkie prawie Sklepy w okolicy  
a nawet z W ęgier w e wszelkie towary spożywT- 
cze, rolnicze i t.p. po cenach konkurencyjnych.

D la  P. T . Publiczności zn iżono ceny :
1 kg mąki pszennej O . . . 0'42 Kor.

25 „ worek tejże mąki O . . 10'— „
1 „ cukru przeworskiego . . 0'84 „
3 „ główka cukru . . . .  2-40 „
1 „ d r o ż d ż y ..................................1 4 0  „
1 „ r o d z y n e k ...........................  2'— „
1 „ p o w i d ł a ................................. OTO „
1 „ kawy „Santos" palonej . 3'44 „

Z N A K O M IT E  W IN R  W Ę G IE R S K IE  i R U S T R Y R C K IE .

C IA ST A  I C U K R Y , O W O C E  P O Ł U D N I O W E .  

Z A B A W K I  K R A J O W E  D L A  D Z I E C I .

S E R K I  O W C Z E  —  M I Ó D  P O D H f l  L R  N  S  KI .

Masło deserowe — smalec — słonina — nafta 
salonowa i cesarska — pokost — oleje.

G łó w n y  skład kra jow ych nasion jarzyn i k w ia ­
tów  do górsk ie j g leby przystosow anych .

—  H E R B A T Y  I K A W Y  —
doborowe wt różnych gatunkach 
od najdroższych do najtańszych.

Dla sk lepó w  na składzie  cechowane w agi i m L ry .

W S Z E L K IE  U D O G O D N IE N IA  
W  N A B Y W A N IU  T O W A R Ó W .

R z e t e l n a  w a g a  i o b s ł u g a !
P. T. C złonkowie-udziałowcy otrzymują 6—7 % 
dyw idendy od udziałów i 2 —3?« premii to ­

warowej. 2 _ 2



K S I Ą Ż K I  do NABOŻEŃSTWA j
w  w ie lk im  w y b o rze  poleca

K S IĘ G A R N IĄ  P O D H A L A Ń S K A  Z A K O P A N E  |
li

Katalogi na żądanie opłatnie. K R U P Ó W K I .  Katalogi na żądanie opłatnie. "

! P ra w c fe iw y  jedyn ie Ę \  
wtedy ̂ dypiyiy 
Z a o p a tr z o n e  
marka oćhroima

ZAKŁADY ETERNITÓW* 
x LUDWIKA HAT/CHKA 

wVO€KLABRU(Kag 
WIEDEŃ IX

N a żądania bezp łatn ie kosztorysy po 
podaniu szerokości dachu i długości 
krokw i. Tam że do nabycia p łyty 
a sb e sto -c e m e n to w e  do ochrony ścian 

za piecam i i ru rk i drenow e.Zastępstwo i składy]:
W ojciech Krzeptowski Zakopane Kościeliska, M. Skalski N ow ytarg _

N A J W I Ę K S Z Y  W Y N A L A Z E K
tego stulecia jest zegarek męski kieszonkowy 
,,K o n k u re n c y a “  z praw dziwym  mechanizmem 
szwajcarskim , 30 godzin idący, cyferblat em alio­
wany, w  pięknej, m asywnej i grawirow anej ko­
percie, z 10-letnią gwarancyą K . 3 .90 , 3 sztuki 
K . 10.50 . Jeżeli się nie spodoba, zwracam  p ie ­
niądze N a żądan ie  w y s y ła m  d arm o i opłatnie 
illustr. katalog z 4000 odbitek zegarków, w yro ­
bów jubilerskich i części składowych zegarków, 
wszelkiego rodzaju narzędzi iinstrum . muzycznych 

i tow arów  galanteryjnych, 8— 12

__________________F P A M M ,  KRAKÓW,  ul. Zielona 3 /48.

W  p o w i e c i e - n o  w o s ą d e c k i m
w  p iękne j i z d r o w e j  okolicy

jest do sprzedania folwark
w ra z  z b u d y n k a m i (lub d o  ro zp a rc e lo w an ia )  
m a jący  80 m o r g ó w ,  z t e g o  p o ło w a  m ło d e g o  lasu.

Zgłaszać się proszę do w łaściciela  2 — 6

Bednarl<a; Nowy Sącz ul. Łokietka I. 3. Wólki.

Znakomita herbata

Z WIEŻĄ
W S Z Ę D Z I E  W  K R A J U  D O  N A B Y C IA

SZARSKI i SYN
W  K R A K O W I E .

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1853.
102. 14 — 20

Nawet najwybredniejszych sm akoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretow e

J J FRAMOS“
,SALVESOL“z watą „v

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
z liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali 
się lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny.
Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

WATA „SA L V E S O L “
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej clo średniomocnych 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia n i k o t y n ą  
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą

„ S A L  V E S  O L “ .4 - 2 0

O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „ Wa t y  S a lv e s o l“ w y sta r­
cza na  2 0 0 —400 p a p i e r o s ó w  l ub  cygar .  1000 
sztuk tutek .F ra m o s "  3 K 10 cygarniczek 1 K 20 h.

Pakiecik waty „ S a l v e s o l “ 30 lub 40 hal.
Zakład przem ysłowy w yrobów papierow ych „N oris“

Mr. W. Bełdowski Kraków.
Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


